
Xomedja „jednego frontu**.
Sprawa ..jednego frowłu", wyisueSlęta nie­

spodziewanie przez traetią Mie'dzynarodd'W- 
kę, wciąż stoi na porządku dziennym. S?a- 
wetaa konłe reno ja 3-ołi m iedzynarcdowek 
w Berlinie zdawała &ię wzmamiać tę kon­
cepcję. Przetbieę zaś 1-go en as ja w Pollsoe 
(potwierdza nae jeszcze, jaką wielką wagę 
przypisuje oemiłrała kosttuftiiislfcycEm temu hâ - 
tslu, skoro poprosto jprEraiocą karaała wpy­
chać się swyto zwolennikom do pochodtów 
s ocjaltoty czmytli. Rozpatrzmy więc naz jesz­
cze tę sprawę.

O pobudkach i celach bolszewików „Ro­
bota ilk*4 już pisa?. Ale ktoś naióglby powie­
dzieć- : jakiekolwiek są potadki bolszewi­
ków, wysuwających to hasło, jednak objek- 
tywnie (przedmiotowo) może ono przecież 
przysłużyć się sprawie proletariatu, zespa­
lając jego rozbite szeregi. Jest to kwmplet- 
«em zludzeinaiem. Wprawdzie bolszewicy 
stawiają na porządku dziennym walki zje­
dnoczonego frontu takie loonkreitne hasta, 
jak 8-anio godzńnhy dzień pracy i  t. p., a 
wiec zdawałoby się peraeobodzą na grunt 
“2-ej i 4-tej międfeyrearodówikii i uiłałwteją ze- 
spoflerwe (wysiłków, jednakowoż z tetoty bol­
szewickiej polityki i sytuacji wynika, iż na­
wet przez krótki czas nie wytrzymają na 
tern stanowisku.

Przyjrzyjmy się wewnętrznej sytuacji 
bolszewików w dobie dbecnej nowej eko- 

M, czyli tak zw. „Nep“.nomaranej
Bolszewicy zufpelinie zaplątali się w swej 
gospodarce : z iedinej strony nietylfco zapra­
szaj a kapitał zagraniczny, ale i dają gwa­
rancje, że będą w Rosji bronili jego initere- 
sów, z drugiej zaś strony 'muszą udawać 
rząd „robotniczy141, „ socjabstyczny' ‘. Sytnw- 
eja nie do utrzymania. Angiefelki1 dtp. kapi­
talista zażąda ód rządu bolszewickiego o- 
dhrony przed strajkami i gwałtami 1 wy­
właszczeniami — i czerwona aren ja ibętteie 
musiała bronić kapitału. Łatwo zrozumieć, 
że resztki popularności bolszewickiej wśród 
robotników prysną momentalnie i wpływy 
przejdą dio im i e ńszewików, eserów lub anar­
chistów. Roteizdwicy rozumieją to aż nadto 
dobrze, i tern się ttómaczy ponuwime wzmo­
żenie walki w Rosji z eocjalistaimi: donoszą 
z Rosji o nowych wielkich aresztowaniach 
mieńszewików i eserćw, o «cofnięciach 
wszelkich zezwoleń aresztowanym- na wy­
jazd za granicę, o mordach popełnianych nó 
mieńszewlkach (patrz ,,S ocjal isticzeskt j 
Wi-estni:k“ z 2 maja). Zaś na 11 zjeździ© 
parfjii ikomunistycznej Lenki zażądaj ażeby 
Trybunał rewolucyjny skazywał na roz­
strzelanie wszystkich socjalistów,, którzy bę­
dą twierdzili robotnikom, iż polityka rzwdiu 
sowieckiego jest polityką odłwirftotwy feapita- 
lizmu. Jnż dzisiaj w Moskwie aresztowano 
nrejscoWy komitet mmńszewików za pro­
test jego przeciwko lokautowi:, urządzonemu 
przez trust drukarski (je diraoczący kapitali­
stów i bolszewickich dyrelctorów) z powodu 
jednodniowego strajku robotników w dru­
karni Svtin®. Ta(k sauno nagie zesłanie 
wszystkich wybitalejszycih socjalnych demo- 
Icratów z Charkowa jest odpowiedzią władz
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bolszewickich na próby proietarjatu osią­
gnięcia poprawy płacy i pracy w walce z 
nowymi gospodarzami — podtoibnema tru­
stami

Tak się dzieje .już dzisiaj i wladże bol­
szewickie z niesłychanie bezczelnym cyni­
zmem stają po stronie odradzającego się 
kapitalizmu a przeciwko robotnikom. Cóż 
będzie, jeśli kapitał angielski,, francuski, 
niemiecki, czy 'belgijski napłynie do Rotsji 
w poważnych ilościach — wówczas zapra­
wdę powstanie „jeden fronto bolszewików 
z kapitałem przeciwko proletariatowi.

Co z tego wynika? Niewątpliwie to, iż 
bolszewicy wraz ze swym „kórnintemem" 
nie będą mogli w żaden sposób kontynuo­
wać współdziałania z partjalmi socjalistynz- 
oeml na zachodzie, stojąoanii na gruncie 
domokraeji i systematycznej watki z reak­
cją ekonomiczną i polityczną. Albowiem, 
jak widzieliśmy, logika ,.Napu“ musi pro­
wadzić do coraz większego dławienia socja­
lizmu i demokracji w Rosji. Z drugiej zaś 
strony ten sam Nep, stwarzając dla bolsze­
wików sytuację bez wyjścia, pełną straszli­
wych sprzeczności, zmusza bolszewików do 
awanturniczej polityki na terenie międży- 
maboldbiwy-tm. Jeśli bolszewicy mają się utrzy­
mać, muszą szukać ratunku albo w awantu­
rach wojennych, albo w zamieszkach zagra­
nicznych lub spekulacjach na rewolucję so­
cjalną. Położenie bolszewików jest tak cięż­
kie, iż pójść drogą współdziałania z socjal­
ną demokracją zupełnie nie mogą.

Na konferencji berlińskiej z socjalista­
mi bolszewicy blagują ile się da; w Gemui 
w rozmowach z kapitalistami to samo. Ale 
w swojenm własnem środowisku i mówią i pi­
szą inaczej. W poufnem 'bolszewickiem pi­
śmie .„Krasna,ja arm ja“ w Nr. z.grodiniia 21 
roku czytamy: „Obecny okres w rozwoju 
armii wysuwa z całą siłą idleę pomocy pro­
letariatowi międzynarodówemn, ideę mię­
dzynarodowych czynów czerwone j arm ji w 
nadchodzącej europejskiej rewolucji socjal­
nej,' ta idba jest siłą. kierującą współczesną 
wojskową organizacją anmjii czerwonej (str. 
7 )".

Trenemi słowy: z jednej stronty blaga o 
■współdziałaniu z socjalizmem zachodnio-eu- 
ropeiskim na gruncie systematycznej wałki 
z reakcja, z drugiej zaś strony spekulacja 
ne rozterki pomiędzy państwami z0ohodiu, 
na zamresTtkii i awanturnicze występy wo­
jenne. Do tego prowadzi logika bamkru- 
tującej ołigarcbji bolszewickiej.

Gdzież tu jest grunt dla współdziałania? 
Na jednym biegunie: chwilowa taktyka ze 
względiu na intrygi genueńskie; systematy­
czna wałka z demokracją i mordo wianie so­
cjalistów: nowa polityka ekonomiczna, a je­
dnocześnie szukanie ratunku w awanturach 
wojennych i szaeherkaeh dyplomatycznych. 
Na drugim systematyczna wielka zorganizo­
wana walka na gruncie socjalizmu, demo­
kracji i miodzynarodoiwego pokoju. Tu 
gruntu i podsta w dla współdziałania mierna.

Kazim ierz Czapiński.

Jeszcze o cherlakach w w islra.
W jesieni r. z. wzięto do wojską pobo­

rowych z lat 1899 i 1900. Pierwszy ten po­
bór w warunkach pokojowych odbył się cha­
otycznie, a nawet bezładnie, bo wielu re­
krutów nie poddawano wcale oględzinom 
lekarskim. Nie vf lepszych warunkach u- 
łkuteczjpinno pobór ostatni — rocznika z

Jeżeli weźmiemy pod uwagę specjalne 
warunki, w jakich odbywała się branka 
przed paru laty, kiedy komisje lekarskie— 
zależnie od nastroju i składu — zezwala­
ły na wstępowanie do szeregów młodzień­
com wybitnie niedołężnym fizycznie, jakich 
było mnóstwo (pomijamy tutaj z należnym 
szacunkiem szlachetny zapał i uczciwe po­
budki owych młodzieńców), to akceptowa­
nie obecnie tych nastrojowych ówczesnych 

| kwalifikacji nie powinno być stosowane. A 
zresztą jest rzeczą jasną nawet dla laika, 
że najtęższy fizycznie człowiek może bar­
dzo łatwo stracić zdrowie w krótszym, niż 
rok, czasie. Bez względu więc na to, czy 
popisowy korzystał z odroczenia, czy był 
kiedyś uznany za zdolnego do wojska, czy 
służył w wojsku — powinien być stanowczo 
badany przez lekarzy w Komisjąch Pobo­
rowych i to przez lekarzy doświadczonych, 
zanim pójdzie do koszar.

Pobór rocznika 1901 znów wcielił do 
armji skandalicznie znaczny odsetek ludzi 
niedorozwiniętych, upośledzonych fizycz­
nie, a nawet nieuleczalnych kalek. Ludzie 
ci, oczywiście, będą zwolnieni, ale oburza­
jący jest fakt takiego traktowania popiso- 

i wych, pociągającego olbrzymie, a wcale nie 
■■ potrzebne wydatki pieniężne ze strony Pań- 
‘ stwa. Przytem stosowanie rygoru wojsko­

wego względem kalek i niedołężnych choć­
by i w ciągu paru tygodni wywołuje u wie­
lu ludzi uczucie prawdziwego przygnębie­
nia. Wyobraźmy sobie cierpienia moralne 
rodziny popisowego-kaleki, któremu każą 
wsiadać do wagonu i jechać na służbę do 
pułku. Byłoby zbyt wiele żądać od Komisji 
Poborowej, aby nie przeoczyła ani jednego 
kaleki, a tembardziej mniej lub więcej cho­

rego popisowego. Ale wcielanie takich mas 
niezdolnych do służby, jak uczyniono pod­
czas ostatniego i przedostatniego poboru, 
jest rzeczą niedopuszczalną, jakkolwiek 

najzupełniej zrozumiałą, bo wcielanie tych 
mas cherlaków i kalek jest naturalnym wy­
nikiem niesłychanie wadliwych zarządzeń, 
dotyczących oględzin lekarskich i powierza­
nia tych oględzin często lekarzowi bez od­
powiedniej wiedzy i doświadczenia.

Nawet najbardziej doświadczeni leka­
rze nie mogą dokładnie określić w Kbmi- 
sjach Poborowych stanu niektórych cier­
pień, wymagających specjalnych obserwa­
cji w szpitalach, do których należy kiero­
wać odpowiednich popisowych. Ale konia 
z rzędem temu, kto wytłumaczy sens bez­
pośredniego wcielania do oddziałów przez 
P. K, U. popisowych, których niedołęstwo 
cielesne i umysłowe nie podlega żadnej wąt­
pliwości, jak również popisowych, których 
stan zdrowia Wymaga obserwacji szpital­
nej. Trudno zrozumieć, jaki jest cel prze­
wożenia nieraz o setki kilometrów ludzi cho­
rych, kalek w ciągu wielu dni lub tygodni 
do oddziałów, skąd ci ludzie zostają wysy­
łani do szpitali. Przecież o wiele prościej, 
taniej i wygodniej byłoby przesłać omawia­
nych poborowych do najbliższego danej P. 
K. U. szpitala.

Jeżeli dodać do powyższego, że sporo 
otrzymaliśmy rekrutów ze wschodnich wo­
jewództw i że ci rekruci przybyli do koszar 

! z tych, na szczęście, odległych miejscowo­
ści, ale bardzo niebezpiecznych ze względu 
na tyfus plamisty i cholerę — bez kwaran­
tanny, to będziemy mieli w przybliżeniu o- 
braz działalności Sanitarjatu Wojskowego.

Lekarz.

Układ zawarty w przemyśle wężowym.

1901. Oględzinom lekarskim poddawano 
tylko tych popisowych, którzy w wojsku do- 

; tychczas nie służyli. Jeżeli wi^c, dajmy na 
I to, kemisja lekarska badała przed 2--3 laty 
1 popisowego i uznała go wtedy za zdolnego 
i do służby, to i obecnie ten popisowy uwa- 
1 żany jest za zdolnego — bez badań.

„U kład 3-ci" o w arunkach pracy i płacy, za­
w arty  w dniu 6 października 1921 r. m iędzy R adą 
Z jazdu Przenk Górn. a  Zw. Rob. Przem. *Górn. w 
Polsce obowiązywał od 31 m arca 1922 r. tym cza­
sowo nadal, gdyż nie został we właściwym czasie 
przez jedną ze stron wypowiedziany. Na podsta­
wie uchw ały Z arządu Zw. Iow. Stańczyk nie wypo­
w iedział tej umowy W całości, lecz zażądał tylko 
we w łaściwym czasie rew izji samych plac. na co 
przem ysłowcy nie zaraz się zgodzili, zwlekali, 
wreszcie uznaw ali żądania robotników w tak  m a­
łej m ierze (2 — 12% ), że odraczano pertrak tac je  
przez miesiąc marzec, praw ie do końca miesiąca 
kw ietnia. Z powodu w yjazdu tow. Stańczyka na 
międzynarodow y zjazd do Rzymu akcją  w dalszym 
ciągu kierow ał tow. M. Bobrowski.

Na posiedzeniu wspólnem Komisji pertrak ta- 
cyjnej Zw. Górn. z Komisją P racy  R ady Zjazdu 
Przem . Górn. przem ysłowcy złożyli pisemne ośw iad­
czenie, że poza podwyżki, zaproponow ane w  dn. 
13 kw ietnia, ze względu na  w idoki na rynku wę­
glowym dalej nie pójdą — wobec tego W ydz. W yk. 
Zw. Górn. polecił tow. M. Bobrowskiemu udać się 
do W arszaw y z przedstaw ieniem  spraw y w M ini­
ster j ach i na skutek tych s tarań  we czw artek w dn. 
27 kw ietnia przyjechał do Zagłębia Min. Pracy, p. 
L. D arowski, przedstaw iciel Min. Przem ysłu, p. A- 
damowicz, przedstaw iciel departam entu ochrony 
pracy Min. Pracy, p. A. Konopczyński i w raz z o- 
kręgowym inspektorem  pracy, p. Gallotem, p rzed­
stawiciele Rządu z M inistrem P racy  na czele zaję­
li się prowadzeniem układu między R adą Zjazdu 
Przem. Górn. a Zw. Rob. Przem. Górn. w Polsce.

P rzez trzy  dni trw ały  ustawiczne narad y  do 
późnej nocy i w  R adzie Zjazdu Przem . i w sekre­
tariac ie  okręgowym Zw. Rob. Przem. Górn., w resz­
cie po długich targach udało się skłonić przem y­
słowców do ustępstw  w ten sposób, że nietylko gór­
nikom, ale i starszej pomocy podwyższono zarob­
ki o 25% , wreszcie pomoc młodsza z w yjątkiem  
młodocianych uzyskała 20% podwyżkę, a  reszta, 
nieliczni zresztą młodociani, ponad 12% .

W arunki te przedłożyła Komisja P ertrak tacy j- 
na  konferencji Komitetów K opalnianych w sobotę,

29 kwietnia. Konferencja rozpoczęła się o godz. 
| 3-ciej popołudniu. Po przemówieniu sprawozdaw- 
| cy Komisji, tow. M. Bobrowskiego i przedstaw i- 
i cieli R ządu, odbyła się bardzo ożywiona i rzeczo­

wa dyskusja. Dyskusja zakończyła się dopiero o 
godz. 11-ej w nocy i uchwalono znaczną większo­
ścią głosów następującą rezolucję:

„Ustawiczny wzrost drożyzny żywności, odzie­
ży i wszelkich artykułów  koniecznych, doprow adza 
klasę robotniczą do skrajnej nędzy, albowiem pod­
wyżki zarobków nie pokryw ają zwiększonych w y­
datków, gdyż spekulanci żywnościowi i inni paska- 
rze po każdej podwyżce zarobków w daleko w ięk­
szym stopniu podrażają  ceny towarów.

W alcząc o podwyżkę płac robotnicy przem ysłu 
górniczego korzystają z udziału w  pertrak tacjach  
przedstaw icieli R ządu, a szczególniej M inistra P ra ­
cy, p. L. Darowskiego, sk ładają  na Rząd obowiązek 
w prowadzenia bezwzględnej w alki z paskarstwem , 
spekulacją i  lichwą. Konieczność utrzym ania w 
mocy ustaw y o ochronie lokatorów, jaknajusilniej- 
sze starania o rozbudowę osiedli robotniczych, by 
dostarczyć robotnikom tanich, zdrowych i wygod­
nych m ieszkań — zastosowanie dotkliwych k a r nie­
tylko za śrubowanie cen, lecz przedewszystkiem 
za ukryw anie towarów — ochrona wszystkich żyją­
cych z p racy przed wyzyskiem rozpanoszonych 
hyjen wojennych stanowić musi najw ażniejsze za­
danie Rządu. Ochrona pracy i inspekcja pracy 
przez niezależnych przy w spółudziale robotniczych 
mężów zaufania działających inspektorów  pracy, 
taknajrychlejsze w prowadzenie ubezpieczeń inw a­
lidów, starców, wdów i sierot, ubezpieczenie od 
bezrobocia — uważańiy jako konieczności, o k tó ­
re Związek nasz musi obecnie bezwzględnie w al­
czyć.

Poparcie tych naszych minimalnych dążeń i 
ew entualnych usiłowań R ządu w zwalczaniu dro­
żyzny, musi być udziałem  jaknajszerszych mas pro­
le ta ria tu  górniczego, zorganizowanych w  Związku 
Robotników Przem ysłu Górniczego w Polsce — z 
tego więc powodu Wszyscy obowiązani są do wzmac­
niania jego szeregów. K apitaliści i spekulanci 
przeczuw ając nasze pogotowie do w alki usiłowali 
doprowadzić do rozbicia układów , by strajkiem  
w yczerpać nasze siły i osłabić naszą zdolność do 
tych w alk w łaśnie w przededniu tych- walk.

K onferencja w dniu 29 kwietnia, uznając sta­
nowisko Komisji pertralctacyjnej, odpierającej z 
pełną godnością wszelkie prowokacyjne zabiegi, u- 
poważnia tę Komisję do zaw arcia układu i wzvwa 
wszystkie czynniki Związku do jaknajusilniejszej 
pracy w kierunku wzmocnienia sił p:c-letarjatu gór­
niczego do vealki o wymienione postulaty".
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\ IIIIS ŻYJE
Ceny ogłoszeń)

w  tek śc ie  (p rzed  kroru) Mk. 100
!25 N ekrologi „ 50
su zwyczajne „ 50

d robne  za  jeden  w y ra z  ,, 15
23 Geny o g ło szeń  n a le ż y  ro zu m ieć  

z a  w ie rsz  w y so k o śc i l  m ilim e tr  
O głoszenia w NsN® niedziel, o  25% droź* 
Fantazyjne i labele  (bilanse) 5tl|i .,
O c to s z c n ia  p rz y ję te  p o  z a m k n ię c iu  - i im l-  

nistraefi o U  d ro ie j.
Każda now a podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte og łoszenia od 
dnia zm iany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia.
Za te rm inow y  d ruk  o g ło szeń  a d m in is tra c ja  

nic edpowiada.

Ł a r u n k i  g r e n a  i t a r a t y ,

W Warszawie z odnoszeniem mie­
sięcznie hik. 550.-.

bez odnoszenia „ 5C0„—
Na frowincji miesięoi. » 550.—
Zagranicą „ 750.—

psaiemraiisze wszystkich krajgw łączcie się!
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Po ccbwalenra tej rezolucji poszczególni deii- 
ga:i, którzy głosowali przeciwko rezolucji, wypo­
wiadali oświadczenia, te  z powodu uchwalenia re­
zolucji przez większość poddają się uchwale — a 
motywy rezolucji, szczególniej walkę o ochronę 
pracy, ubezpieczenia i rozszerzenia praw robotni­
czych uważają jako konieczność. Wszyscy więc 
jednomyślnie w końcu ftkceptmvali stanowisko ko­
misji, poczem członkowie komisji pertraktacyjnej 
udali się do sali Rady Zjazdu Przem. Góm., gdzie 
następnie przybyli przedstawiciele Rządu z p. min. 
pracy na czele.

Północ biła, gdy podpisywano akt nazwany 
„układem 4-ym“. Komisja pertraktacyjna spełniła 
swoje zadanie w całości. Związek wykonał dokład­
nie uchwały powzięte na skutek dokładnej oceny 
stosunków.

Charakterystyczne słowa wypowiedział tow. 
Bobrowski (nie sekretarz Zw. góra.) rob. z kopalni 
„Renard": „Podług stawu grobla — godzę się to­
warzysze na to, co uzyskała komisja, gdyż siły na­
szej organizacji w tej chwili taką korzyść dla ro­
botników zdobyły; gdyby organizacja nasza była 
silniejszą korzyści byłyby większe".

Jeżeli robotnicy przemysłu górniczego zechcą 
zrozumieć powyższe słowa, to napewno „układ 
4-ty" będzie lepiej wykorzystany, niż poprzednie 
umowy, a czas, w którym oa obowiązuje, wykorzy­
stają do wzmacniania szeregów Związku.

Mały fefjeton.
PASKARZ I POLICJA W ZIELONCE.

Do walki z paskarstwe^n zachęca Rząd 
a p. Michalski wyraźnie powiedział, że bez 
poparcia społeczeństwa Rząd sam lichwy 
me zdusi. Bardzo słuszny pogląd. Lecz 
znowu wzajemnie społeczeństwo walczące 
z paskarstwem ma chyba prawo liczyć na 
pomoc ze strony Rządu. Bardzo słuszna 
nadzieja. Obie strony tedy mają słuszność 

( i takie wzięcie paskarstwa we dwa ognie 
’ mogłoby dać rezultaty... gdyby umowa zo­

stała z obu stron dotrzymana.
Rzadko to jednak bywa, zwłaszcza ze 

strony Rządu. Jako przykład niechaj po­
służy niesłychany fakt, który w kronice 
czwartkowego numeru ,,Robotnika" został 
poruszony w notatce: „Najście na willę”—  
w Zielonce. Sucha jednak notatka kronikar­
ska nie przedstawia całej sprawy w jej nie­
prawdopodobnej niemal rzeczywistości.

Niejaki Gąsowski, piekarz, którego 
majątek zrobiony podczas wojny- liczą na 
50 milionów, właściciel wiły w Zielonce, 
który dnia 30 ub. m. włamał się do miesz­
kania p Sarny, pobił do krwi jego żonę a 
i ego samego poranił—już od dłuższego cza­
su prześladował swego lokatora. Kiedy 
mianowicie Gąsowski podniósł p. Sar­
nie komorne z 1.500 do 40.000 mk., p. S. po­
mny na wezwania Rządu do walki z li­
chwiarzami, podał chciwego Gąsowskiego 
dc „Lichwv“. Wówczas Gąsowski zaczął 
lokatora szykanować. Doszło do tego, że p. 
S. trzykrotnie był zniewolony wzywać po­
licję i trzykrotnie był spisany protokuł. Ale 
zbogaconv piekarz drwił sobie z policyj­
nych protokułów i szykanował lokatora da­
lej. P. S. zwrócił się wtedy do policji z żą­
daniem opieki a komendant policji powia­
towej wydał policji miejscowej rozkaz, aże­
by nad osobą p. S. roztoczyła ochronę a 
piekarzowi zagrożono aresztowaniem. 
f  A le Gąsowski dufny w swoją kabzę, 
pewny bezkarności, kpił sobie nadal z p. ko­
mendanta. jego protekułów i ostrzeżeń. I 
miał słuszność. Albowiem chociaż dn. .30 
kwietnia włamał się do mieszkania p. Sarny, 
jego żonę pobił, jego ciężko pokaleczył prę­
tami żelaznemi — pozwolono mu najspo­
kojniej odjechać do Warszawy na ul. 
Wspólną 27. Ciekawe, czy gdyby jakiś nie 
railjoner, nie zbogacony piekarz, ale paro­
bek, czy wogo’e człowiek nie obładowany 
banknotami, zarobionemi na ludzkiej nędzy, 
włamał się do cudzego mieszkania rozbija­
jąc, tłukąc i raniąc, czy i jego puszczonoby 
wolno? Zwłaszcza że Gąsowskiemu poli­
cja już dawniej groziła aresztem? Zwłasz­
cza że poszkodowany lokator był pod ochro­
ną policji? Zwłaszcza że o brutalnem i zbó- 
ieckiem postępowaniu piekarza dobrze mie­
szkańcy Zielonki razem z policją wiedzieli?

To też bezkarność G. i jego jakichś u- 
krytych przyjaciół przeszła wszelkie grani­
ce. Nie skończyło się bowiem na tern, że 
Gąsowski, poraniwszy swego lokatora spo­
kojnie wyjechał do Warszawy. Na trzeci 
dzień udał się do rannego p. S. felczer, aby 
mu robić opatrunki. Było to wieczorem 2 
maja. Otóż gdy felczer szedł wieczorem 
do willi, wypadł jakiś „nieznajomy", po­
tłukł felczera i nie dopuścił go do rannego.

Prawdziwie iak w puszczy. Zbój, wła­
mujący się do mieszkania i raniący ludzi— 
zostaje na wolności mimo to, że go schwy­
tano in flagranti. Dlaczego? Wyjaśni 
nam to zapewne policja. Czy dlatego może, 
że zbój, aczkolwiek jest zbójem, jest boga­
czem równocześnie, którego taksują na 50 
miljonów majątku? Ale prawo obowiązu­
je, obowiązywać chyba powinno jednakowo 
wobec bogaczów czy biednych. Jesteśmy 
przekonani że gdyby ten sam Gąsowski był 
jeszcze dzisiaj człowiekiem ubogim, zara­
biającym na życie jako zwyczajny robotnik, 
jak tó było przed wejną — jużby siedział 
za kratą a p. Sama byłby zabezpieczony 
przed możliwemi napadami, które mu wo­
bec bezkarności Gąsowskiego wciąż grożą.

Jak w puszczy. To też dziwić się nie­
podobna, iż p. Sarna, b. profesor z Mont­
pellier we Francji i jego żona, obywatelka 
francuska, nie ufając takiej policji, zwróci­
li się teraz o pomoc — do konsulatu fran­
cuskiego. Łatwo sobie można wyobrazić, 
jak tego rodzaju sprawy wpływają" na opi- 
nję zachodu o naszych stosunkach.

Jakżeż więc — zapytać należy p. mi­
nistra skarbu i p. ministra spraw wewnętrz­
nych — jakże obywatel może walczyć z li­
chwą i paskarstwem. skoro nawet w wypad­
ku, graniczącym z pospolitym rozbojem, po­
licja nie broni poszkodowanego, jeśli .roz­
boju dopuścił się bogacz? Dobrze, iż pp. 
Sama mają jeszcze jaką taką nadzieję (o- 
kupioną tygodniami awantur i ranami), że 
stanie im się sprawiedliwość, ponieważ 
sprawą mogli zainteresować — obce przed­
stawicielstwo. ale czy taki stosunek władz 
do bogatych rozbójników może wzbudzić 
odwagę cywilną pośród innych obywateli?

Drobna napozór sprawa w Zielonce nie­
pokojące istotnie światło rzuca jeszcze raz 
na stosunki bezpieczeństwa panujące nie 
gdzieś tam na kresach, na jakiejś głuchej 
wsi, ale tu, w centrum państwa, w Warsza­
wie i jej najbliższej okolicy.

Zystaw.

I  s iisw ie  strzelaniny w M i i e
W odpowiedzi na interpelację poa}a 

Malinowskiego i tow. z dnia 13 września 
1921 r. w sprawie zajść chełmskich, mam 
zaszczyt wyjaśnić, co następuje:

Po zbadaniu akt śledztwa w sprawie 
zajść, poruszanych przez interpelację, wy­
dałem prokuratorowi przy Sądzie Apela­
cyjnym w Lublinie polecenie pociągnięcia 
zastępcy komendanta policji Grabowskiego 
do odpowiedzialności sądowej z art. 636 cz. 
II k. k. ros.

Podprokuratorowi Kuczyńskiemu udzie­
liłem wypomnienia za wydanie nieoględne- 
go zarządzenia aresztowania w wypadku,

gdy chodziło jedynie o zatrzymanie i dopro­
wadzenie do władzy śledczej, jak również 
za wydanie tego polecenia wyłącznie na 
podstawie ustnej relacji ze strony policji.

Co się tyczy faktu, że aresztowanie na­
stąpiło w nocy, to w tym względzie urząd 
prokuratorski nie wydawał żadnych poleceń 
ani wskazówek.

Minister (—) Sobolewski.

P. minister na interpelację z 13 wrze­
śnia r. ub. odpowiada 7-go kwietnia r. b., ale 
pomimo 7-iu mies. zwłoki, nie może odpo­
wiedzieć, czy sąd się odbył i jaka kara spot­
kała zast. kom. policji.

W śród endeków zgrzytanie zębami... Biskupo­
wi krakowskiemu ks. Sapieże ofiarowano „Odro­
dzenie Polski" II-giej klasy, a p. Władysławowi 
Seydzie — nawet 111-ciej! Okropność! Dostojnicy 
ci uważają się za patrjotów „pirwsza k la sa ' — 
jak mówi się w żargonie warszawskim — i oburzy­
li się tedy- na tak niską ocenę ich wiekopomnych 
zasług i odrhówili przyjęcia orderów. A endeckie 
dzienniki w sążnistych art. biadają, jaka krzywda 
stała się tym wielkoludom.

Endecy są niezadowoleni: możeby tedy zgodzi­
li śię na usunięcie całej tej szopki orderowej? Ale 
ba, oni tylko płaczą, że za mało dostali orderów 
i zbyt niskiej klasy. Niech no tylko endecy obej­
mą władzę — a zobaczymy natychmiast, jak spra­
wiedliwie rozdzielą pomiędzy siebie ordery...

Skoro już mowa o orderach, zanotujmy, że z 
pośród całego Narodu polskiego I klasy orderu 
okazali się godni — tylko trzej arcybiskupi. Wię­
cej to mówi o nieprzytomnie klerykalnym charak­
terze naszej polityki, niż całe długie rozprawy.

Jeszcze zabawny szczegół: p. Grabowski, wo­
jewoda lwowski, którego Rząd p. Ponikowskiego 
chciał niedawno jeszcze przepędzić jako kacyka, 
stosującego w Galicji Wsohodniej najgłupszą i 
najszkodliwszą politykę — obecnie od tegoż Rzą­
du otrzymał order...

A może to przygrywka do dymisji? Ale o taki 
dobry dowcip Rządu p. Ponikowskiego nie posą­
dzamy...

Święto majowe.
PRUSZKÓW.

’ Korespondencja własna.
W parku miejscowym zgromadzili się robotnicy 

ze sztandarami i z orkiestrami. Przybyły: miejsco­
wa organizacja P. P. S., organizacja P. P. S. z 
Brwinowa i związki zawodowe. Jak  na miejscowe 
stosunki, manifestacja liczbowo przedstawiała się 
naprawdę imponująco. Przed uformowaniem się 
pochodu przemawiało paru towarzyszy, między in­
nymi przybyły ze Stanów Zjednoczonych tow, Jan  
Kozakiewicz.

Jakiś domorosły komunista zabrał również 
głos i plótł trzy po trzy, sam nie wiedząc, czego 
chce, wreszcie oświadczył, że Zw. budowlany, za 
którego przedstawiciela się podał, nie pójdzie za 
sztandarem P. P. S. i korzystając z nieuświadomie- 
nia żywiołu należącego do Zw. budowlanego, pocią­
gnął za sobą grupę około 200 osób, między które- 
mi była również część kolejarzy. Gdy pochód ru­
szył, grupa ta  z owym krzykaczem na czele, do­
stała. na miejscu. Potem, zorjentowawszy się, że 
sama siebie ośmiesza, postanowiła za wszelką ce­
nę stanąć na czele pochodu i ustawiła się na dro­
dze do Żbikowa. Gdy zaś zobaczyła zbliżający się 
pochód, ów komunista wysłał do niego parlamen­
tarzy, prosząc o połączenie, pod warunkiem, iż 
cni będą stanowili czoło pochodu. Tow. Dobro­
wolski ostro napiętnował komunistów, jak zdraj­
ców, którzy, ośmieszając sami siebie, ośmielają się 
zakłócić to uroczyste święto robotnicze i wezwał 
pochód do zawrócenia. Pochód zawrócił tą samą 
drogą, a grupa krzykaczy komunistycznych, do­
szczętnie zdyskredytowana, rozeszła się do do­
mów. Kilku komunistów, znajdujących się w or­
kiestrze straży ogniowej, nie chciało wobec tego 
grać dalej, uniemożliwiając tem grę całej orkie­
stry; miejsce jej zastąpiła orkiestra brwinowska i 
pochód zdążał uroczyście, wśród muzyki. Przed 
rozwiązaniem pochodu przemawiali do zebranych 
tow. tow. Rączka, sekretarz Zw. metalowców i po­
seł Dobrowolski.t Rezolucję C. K. W. przyjęto je­
dnogłośnie.

O godz. 4-ej odbyła się w sali miejscowej or­
ganizacji P. P. S. uroczysta akademja. na której 
przemawiali Iow. tow. poseł Dobrowolski, Kozakie­
wicz i Rączka, oraz odbyły się popisy wokalne.

PŁOCK.
Korespondencja własna.

W dniu 1 maja stanęły tu wszystkie większe 
i mniejsze warsztaty pracy; pracowało tylko kilku­
nastu robotników - chadeków w fabryce firmy M. 
S. Sarny.)

O godz. 11-ej przed poł. robotnicy zaczęli gro­
madzić się przed lokalem P. P. S., skąd o godz. 
12-ej wyruszył pochód pod magistrat, gdzie odby­
wało się uroczyste posiedzenie Rady miejskiej. 
Pierwszy zabrał głos prezydent miasta A. Michal­
ski, poczem o święcie 1 maja mówił obszernie tow. 
J . Kwapiński. Przemawiał jeszcze tow. Kępczyń­
ski, poczem jednomyślnie przyjęto rezolucję C. K. 
W. Zabierało głos również 2 komunistów, którzy 
przemawiali jakoś bardzo nierewolucyjnie.

Pochód wrócił przed lokal P. P. S„ gdzie prze­
mawiali jeszcze tow. tow. Kwapiński i Przybylski, 
przewodniczący płockiego O. K. R.

O godz. 4 po poł. odbyło się przedstawienie 
dramatyczne, a wieczorem urządzono zabawę ta­
neczną.

SIERPC.
Korespondencja własna.

Tegoroczny obchód majowy był pierwszą ma­
nifestacją majową w Sierpcu od roku 1919, W po­
chodzie wzięło udział przeszło 3.000 robotników 
ze sztandarami i transparentam i miejscowa orga­
nizacja P. P. S„ potężna grupa robotników rolnych, 
Zw. rob. miejskich, oraz robotnicy żydowscy.

Pochód przeszedł przez miasto wśród śpiewu 
pieśni rewolucyjnych. W parku miejskim odbył się 
wiec, na którym przemawiali tow. tow. Strześniew- 
ski, Kaźmierz, Dawidczyński i od robotników ży­
dowskich tow. Marjan. Na wiecu przyjęto rezolu­
cję C. K. W.

W drodze powrotnej, mimo energicznego prze­
strzegania porządku przez milicję P. P. S., grupa 
niedorostków, podburzona ^rzez prowokatorów en­
deckich, usiłowała zakłócić spokój, a mianowicie: 
rzuciła się na maszerujących w pochodzie robot­
ników żydowskich. Milicja robotnicza szybko prze­
pędziła napastników.

W POZNAŃSKIEM.
Korespondencja własna.

Święto majowe w Poznańskiem obchodzone 
było w każdym większym naszym ośrodku ruchu 
socjalistycznego. Nie było wprawdzie pochodów 
ulicznych, wielkich demonstracji robotniczych, ani 
wstrzymywania pracy na wielką skalę, bo panoszy 
się tu jeszcze endecja najczarniejsza i sklerykali- 
zowane zrzeszenia pośród robotników, którym po­
mogły wspaniale zeszłoroczne warcholstwa komu­
nistyczne, rozbicie dobrze rozwijających się klaso­
wych organizacji i wstrzymanie rozwoju ruchu so­
cjalistycznego.

W  Poznaniu miejscowa organizacja P. P. S. 
urządziła wieczorem 1-go maja uroczystość święta 
Pracy w sali, gdzie po wygłoszeniu okoliczno­
ściowego przemówienia, odbyła się zabawa.

Nasi towarzysze, zgodnie z dyrektywą odrzu­
cili zaproszenie, wystosowane jeszcze przed kilku 
tygodniami przez komunistyczny Związek zawodo­
wy, celem wzięcia wspólnego udziału w demonstra­
cji ulicznej, a potem w zebraniu. Po południu 1-go 
maja odbył się znikomy liczebnie pochód komuni­
styczny, który przeszedł bez wrażenia.

W  Zbąszyniu odbył się w przeddzień 1-go ma­
ja, w niedzielę po południu, wiec majowy, urzą­
dzony przez miejscową organizację P. P. S. Do 
kilkuset zgromadzonych robotników i robotnic (ko­
lejarzy, robotników miejskich i z pobliskich fol­
warków) przgmówił tow. Zygmunt Piotrowski o 
święcie majowem i postulatach polskiego proletar- 
jatu. Zgromadzeni, w liczbie przeszło 300, uchwali­
li odczytaną rezolucję majową C. K. W. P. P. S. 
(przeciw głosował jeden jedyny przywódca N. P. 
R.-u, który został wyśmiany i po przegranej na sa­
li wycofał się „strategicznie").

Przed uroczystością majową odbyło się spe- 
! cjalnie zebranie dla robotników rolnych, O potrze- 
j  bie organizowania się w Zw. zaw. rob, rolnych 
! Rzeczypospolitej mówił tow, Z. Piotrowski.

W Inowrocławiu odbyło się również w niedzie- 
| lę dn. 30 kwietnia, zebranie, na którem referował 
1 tow. L. Śniady, instruktor Zw. zaw. rob. roln, na 

Poznańskie i Pomorze. Na zebraniu było wielu ko­
lejarzy. Również odbyły się dwa zebrania w są- 

j  siednich miejscowościach: w Pakości i w Mątwach.

*

Odbyły się nadto zebrania w innych naszych 
placówkach, jak w Ostrowie, Mosinie i mniejszych 
miejscowościach, skąd szczegóły uroczystości do­
tąd jeszcze nie nadeszły.

NA POMORZU.
Korespondencja własna.

d l  kilku miejscowościach na Pomorzu zapo­
wiedziane zebrania z okazji 1-go maja nie mogły 
się odbyć z powodu odmowy sali na wiece przez 
właścicieli, usłużnych reakcji. W ten sposób w o- 
statniej chwili odwołano zebrania w Chełmży i 
Wąbrzeźnie. Nie nadługo jednak jest to „zwycię­
stwo" sługusów reakcji, bo zebrania nasze wkrótce 
tam się odbędą.

TORUŃ.
Korespondencja własna.

Wspaniale wypadło zgromadzenie majowe w 
dzień Święta Pracy, w poniedziałek, w Toruniu, 
gdzie przemawiał tow. Zygmunt Piotrowski do kil­
kuset zebranych robotników i robotnic. Zebranie 
odbyło się o godz. 6-ej wieczorem. Oprócz tow. Z. 
Piotrowskiego przemawiała towarzyszka H. Do­
mańska i w końcu przewodu, zebrania tow. Mosur, 
który odczytał rezolucję, przyjętą jednogłośnie. 
Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" uczestni­
cy uroczystości majowej w spokoju się rozeszli.

Dla informacji należy dodać, że niemieckie 
organizacje socjalistyczne odbywały zebrania osob­
no (nie łączyły się z P. P. S.), w kilku miejscowo­
ściach rokowania o wspólne wystąpienie zerwały 
się.

W najbliższych dniach odbędzie się na wielką 
skalę urządzone zebranie P. P. S. z tow. posłem 
Br. Ziemięckim, t. j. w Bydgoszczy, Toruniu i na 
Podgórzu. Z. P.

Zagranicą.
W NIEMCZECH.

Uroczystości majowe miały naogół przebieg 
imponujący. Przyczyniła się do tego i ta okolicz­
ność, że komuniści w poczuciu swej słabości, bez 
poprzedniej umowy, przyłączyli sią pocichu do de­
monstracji socjalistycznej, zadowalając się jedynie 
kilku aktualnymi hasłami wyrobu moskiewskiego, 
jak: „żądamy powszechnego kongresu robotników' , 
„żądamy jednolitego frontu proletarjatu (1)" i Ł p.

W Berlinie obchód majowy zgromadził prze­
szło półmiljonową masę robotniczą, która zebrała 
się w „Lustgartenie". Duży był udział młodzieży 
robotniczej i kobiet. Bezrobocie było prawie że zu­
pełne. Z haseł bieżących kładziono nacisk aa  ob­
ronę 8-godz. dnia roboczego, oraz walkę przeciwko 
wojnie. W śród mówców był też sekretarz między­
narodówki amsterdamskiej Oudegest. Zajść nie 
było.

W Lipsku doszło do zamieszania z następują­
cego powodu: na gmachu uniwersyteckim zawie­
szono zrana flagę republikańską, którą później, 
widocznie na rozkaz władz uniwersyteckich, zdję­
to, zamieniając na sztandar uniwersytecki. Obu­
rzyło to demonstrujących robotników, którzy do­
stali się do uniwersytetu, zerwali sztanda r i  podar­
li go. Wkroczyła policja, czyniąc użytek z broni 
siecznej i raniąc kilkanaście osób. ,

W Bremie, gdzie większość burtuazyjna Rady 
obaliła poprzednią uchwałę o urzędowem święcie 
1-go maja, robotnicy zwartą masą w liczbie 50 tys. 
manifestowali swe niezadowolenie z rządów mie­
szczaństwa.

W innych miastach święto przeszło uroczyście 
i spokojnie, gromadząc wielkie tłumy uczestników,

W AUSTRJI.
Sensacją obchodu majowego było to, że 

socjaliści i komuniści demonstrowali od­
dzielnie. Jest to tem znamienniejsze, że  
właśnie Wiedeń najgłośniej agitował na 
rzecz wspólnych obchodów i 20-go kwietnia 
prawie sam jeden w Europie urządził wspól­
ną demonstracją socjalistyczno - komunis­
tyczną. Ale, jak czytelnicy nasi już wiedzą, 
cwa demonstracja przyczyniła się do po­
głębienia różnic miedzy obu obozami, a ko­
muniści z niebywałą przedtem zaciekłością 
poczęli szkalować socjalistów i zohydzać ich 
jako wrogów jednolitego frontu. To też har- 
monja owa nie trwała nawet 10 dni i 1-go 
maja obie partje obchodziły już osobno 
święto majowe.

W uchwalonej przez socjalistów rezo­
lucji domagdno się utrzymania zdobyczy ro­
botniczych, zwłaszcza 8-godz. dnia pracy, 
oraz walki z bezrobociem.

ANGLJA.
Obcjjpd miał przebieg uroerysty przy b. licz- 

nym udziale mas robotniczych, mimo niesprzyja­
jącej pogody. W uchwalonych rezolucjach domaga­
no się utrzymania zdobyczy robotniczych, jednoli­
tego frontu politycznego i ekonomicznego klasy ro­
botniczej, oraz zaniechania interwencji w Rosji so­
wieckiej ze strony Japonji

WŁOCHY.
W  Medjolanie socjaliści i komuniści odbyli 

dwie odrębne demonstracje. Koleje czynne były 
tylko częściowo, tramwaje spoczywały, bezrobocie 
zupełne. Pochody były niezmiernie liczne.

Taki sam przebieg był w Turynie i Rzymie. 
Do walk z faszystami doszło w Toskanie i Rcgia 
Emilia. W Megliadino zabito dwuch faszystów, a 
jednego zraniono śmiertelnie, w Bolonji zabito jed­
nego faszystę, a dwuch śmiertelnie raniono, w P ar­
mie zabito jednego.

NA WĘGRZECH.
W Budapeszcie 1 maj przeszedł zupełnie spo­

kojnie, nie było żadnych demonstracji, ani żadnych 
starć.

1
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JAK P. A. T. IN FO R M U JE ZAGRANICĘ.
W pismach niemieckich znajdujemy następu­

jącą depeszę PAT z datą  2-go maja o przebiega 
święta majowego w W arszawie: „Święto pierwszo­
majowe m iało tu przebieg b. burzliwy. Doszło do 
starcia między socjalistam i i komunistami. Socjali­
ści nie chcieli dopuścić komunistów do głosu. Kil­
ku komunistów pobito. Także w Krakowie doszło 
do krw awych starć między socjalistam i i komuni­
stami. Kilku komunistów zraniono".

To się nazyw a objektywne informowanie za­
granicy! Gotowi są tam  pomyśleć, że w Polsce n ie­
ma ani policji, ani defensywy policyjnej, ani m ę­
tów społecznych i że specjalistam i od „bicia" ko­
munistów są socjaliści. Ja k i jest cel takiego wy­
w racania faktów do góry nogami i stro jenia ko­
munistów w aureolę męczeńską, nie wiemy, a ra ­
czej... wiemy doskonale.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Prasa francuska wobec ostatnich ivypadkow  na konferencji genueńskiej.  —  W ojenne 
nastroje w  kolach Bloku Narodowego.  —  W śród neo-komunistów.  —  Jak to neo-komu- 
niśct pocieszają proletarja t francuski berbersko  -  sowiecką rewolucją.  —  Zadania poli­

tyków  polskich na konferencji genueńskiej wobec pogłosek o grożącej wojnie.
niła i tak  już ogólny nastrój niespokojnego 
pesymizmu w szalony niepokój i podniece­
nie ogólne — jak to już wyżej powiedzia­
łem, neo-komuniści odpowiedzieli: „Poinca­
re —  to jeszcze nowa wojna".

Neo-komunista Heine, mówiąc o nad-

Szalony niepokój i podniecenie ogólne 
— oto krótka synteza tego, co się dziś tu 
dzieje a do czego przyczyniła się w wyso­
kim stopniu mowa p. Poincare'go, wypowie­
dziana w Bar-le-Duc. Czytając prasę roz­
maitych odcieni, przysłuchując się rozmo­
wom, w których przebija i możliwść „woj­
ny", przypomina się mimowoli rok 1914 z 
tą  jednak różnicą, że w roku 1922 nietylko 
inne jest ustosunkowanie polityczne mo­
carstw  europejskich, ale i wewnętrzne anty- 
patje  klasowe bardziej zorganizowane. Do

użyciach kapitalizmu francuskiego w Tuni­
sie, powołuje się na następującą rezolucję 

| z 2-go kongresu Międzynarodówki komimi- 
! stycznej1 „Zniesienie przez rewolucję pro- 
| letarjacką potęgi kokmjalnej Europy wy­

wróci kapitalizm europejski. Rewolucja pro-
Genui odnoszono się tu sceptycznie, w du- j  letarjacka i rewolucja kolonjąlna powinny 
te j mierze z powodu krytyki Bloku Naro- j wspólnie dążyć do zwycięskiego celu" i r a

  __ _   -S f -  ... — -C 1 —. _!   _ 1 * — ! f  \ *71 #4 n I A 4 a «1 m n R  Adowego, mówiącego o osłanianiu nakonferen
cj i genueńskiej przez Anglję i Włochy Bol- 
szewji i Niemiec — ze szkodą interesów 
francuskich, a również przez dwuznaczną 
agitację francuskich neo-komunistów, któ­
rzy z jednej strony pchali do Genui, by na 
niej mógł urosnąć prestiż Bolszewji, a z dru­
giej strony zgóry dyskredytowali konferen­
cje i zapowiadali, jako jej jedyny rezultat, 
rewolucję. Tak więc do zdyskredytowania 
konferencji przyszedł z pomocą Blokowi 
Narodowemu neo-komunizm francuski.

Syndykaliści (amsterdamscy) i lewe 
skrzydło radykalizmu, nie budując na tej 
konferencji nieopatrznych nadziei, — zwła­
szcza że organizacje robotnicze były z niej 
usunięte — jednakże nie bojkotowali tej 
próby borżuazyjno - kapitalistycznej rekon­
strukcji Europy, a tylko odpowiedzialnych 
za poronienie tego genueńskiego przedsię­
wzięcia poddawali krytyce przed forum 
społecznem.

Od kilku dni ten ogólny obojętny 
sceptycyzm po zawarciu paktu niemiecko- 
rosyjskiego, po sławętnem uderzeniu pię­
ścią w stół Lloyd Georgc'a i po groźbach 
angielskich i demonstracyjnem przyjęciu 
przez króla włoskiego i arcybiskupa genueń­
skiego delegatów sowieckich, — zamie­
nił się w ogólny nastrój niepokojącego pe­
symizmu. Artykuły o spisku memiedko-ro- 
syjsko - angielsko - włoskim — pojawiły się 
w całej prasie Bloku Narodowego a celowa­
ły wśród niej artykuły monarchistycznej 
„Action Franęaise", kleryka Ino - reakcyj­
nego „Echo de Paris" w organie p. Clemen­
ceau, pod redakcją znanego rekina Tardieu, 
„Echo National", „Joum al'u", „M atin’a" a 
nawet najwięcej rozpowszechnionego „Petit 
Parisien", do niedawna lawirującego ze 
swemi sympatjami angielskiemi. Uchodzą­
ce za poważne „Temps" i „Debats" tylko 
przyciszonvm tonem, a nie treścią odróżnia­
ły się od innych, mniej lub więcej reakcyj­
nych pism Bloku Narodow'ego.

Socjaliści, jak również lewica burżua- 
zyjna — każde z tych stronnictw wycho­
dząc ze swoich założeń, krytykowało np. 
demonstracyjne zaskoczenie konferencji ge­
nueńskiej przez Niemców i bolszewików 
traktatem  rosyjsko - niemieckim, tem nie 
mniej jednogłośnie oskarżało Blok Narodo-’ 
wy, po przemówieniach Barthou, o jaw­
ny i zgóry uplanowany bojkot nieszczęsnej 
konferencji i o kierowanie się wyłącznie 
sobkowskiemi, militarystyczno - kapitalisty- 
eznemi interesami. P rasa zaś neo-komuni- 
styczna, uważając że bolszewicy w Genui, 
nawet wtedy gdy kręcą, to chodzą po pro- 
stej drodze jeszcze raz nawoływali do re ­
wolucji... chyba jedynie dla obrzydzenia jej 
wszystkim przez nadużywanie tego wielkie­
go słowa nawet przy najśmieszniejszych o- 
kazjach, nie pojmując, lub udając, że nie 
pojmują że francuski proletarjat dziś jest 
najmniej skłonny do wielkich aktów rewo­
lucyjnych.

Na ostatniej radzie komunistycznej neo- 
kemunista Guy Jerrdu  powiedział i nikt 
nie był w stanie zaprzeczyć jego słowom:
• •dziś upadek rewolucyjny nie ulega kwe- 
stji, potok rewolucyjny odpłynął". A gdy 
przypłynie, nie będzie to napewno zasługą 
rozbijaczów frontu proletariackiego, potę­
p ia n y c h  już coraz częściej przez wielu to- 
warzvszy, sterczących jeszcze w chybionym 
.neo-konuinizmic francuskim, a pojm ują­
cych rńe obłudnie i nic dwuznacznie po­
trzebę jednolitego międzynarodowego ro­
botniczego frontu. Ci trzeźwiejący, choć 
jeszcze nie wytrzeźwiali politycy widzą to 
jasno, szczególnie podczas manewrów im­
perial! styczno - kapitalistycznych działaczy 
politycznych genueńskich, czemu dali ■wy­
raz na ostatniej naradzie neo-komunistycz- 
nej.

Na mowę P- Poincare'go, która zamie-

| dzi dalej żeby te plemiona Berberów, A ra­
bów i Marokańczyków po bolszewicku re­
wolucjonizować nie w języku ciemiężycieli, 
ale mówiąc do nich zdaniami arabskiemi i 
obrazowęnii, które są dla nich bliskie i przy­
stępne. Pójdzie to tem łatwiej, że np. sy­
stem sowietów posiada wiele wspólnego z 
herberskim swego rodzaju komunizmem 
(dżema).

Takiej malignie nco-komimistycznej, od 
czasu do czasu się pojawiającej, musimy się 
przyglądać jako objawieniu halucynacji. 

•Widocznie neo-komunizm nie znajduje w 
rzeczywistości opory dla swej działalności, 
podnieca już teraz pro letarjat francuski na­
wet berbersko-sowiecką rewolucją, ale nie 
zdoła temi arabskiemi opowieściami przy- 
"ągnąć zniechęconych robociarzy... A patję 
francuskiego proietarjatu  leczy za to kapi­
talistyczny Blok Narodowy swoją coraz 
bardziej agresywną wewnętrzną gospodar­
ką i zewnętrzną nie-pokojową polityką. Za 
jej najbardziej znamienną oznakę jest tu 
uważana właśnie ostatnia mowa p. Poin- 
cd&’go.

Bardzo liczący się ze słowami, wpły­
wowy socjalistyczny deputowany Blrnn tak 
oto komentuje to przemówienie, głównie cy­
tując pogróżkę okupacji „Ruhry": „Aby
być odpowiedzialnym za wojnę, nie jest 
niezbędnem ją wypowiedzieć. Jest za nią 
odpowiedzialny każdy, nie pracujący dla 
pokoju, każdy nie wierzący w pokój, każ­
dy, kto nie chce pokoju". W  kombinacjach 
międzynarodowej polityki, nieliczenie się 
obecnie ze stanowiskiem proietarjatu  by­
łoby dowodena* zbrodniczego daltónizmu 
mężów stanu. Nie mówiąc już o ostatnich 
w tym względzie postanowieniach anty-mi- 
litarystycznych międzynarodowej federacji 
syndykalistycznej w Rzymie, trzeba się 
wsłuchać w tętno życia każdego proletaria­
tu i jak on na ewentualną wojnę może za­
reagować. W e Francji niezależnie od ten­
dencji społecznych i politycznych, rozmai­
tych organizacji robotniczych, zgóry prze­
widzieć można oporne wobec wojny stano­
wisko.

Gustaw Tery w „l'Oeuvre" cytując 
odezwę monarchistów, rozlepianą w Paryżu 
i głoszącą- ,.Abv uniknąć wofny, trzeba 
wejść do Niemiec", m ów  że każdy czytel­
nik ją zrozumie w ten sposób „AJby uniknąć 
wojny, należy nam ją zrobić".

Depesza pana Delagncau z W arszawy 
do „Echo de Paris" o przygotowującej się 
zbrojne.j na Polskę napaści ze strony Ro­
sjan, Litwinów i Niemców — znalazła tu w 
niektórych sferach posłuch. 0  tej ewentu­
alnej wojnie której nasz kraj ma być pier­
wszą ofiarą, mówi się tu szeroko. W iado­
mość z „Petit Parisien, że wojna z Polską 
jest możliwą, jeżeli Angłja opuści aljantów 
i że ma się wrażenie, iż Rosja i Niemcy m a­
ją dokonać czwartego podziału Polski i t.. d. 
jest tu pogłoską rozpowszechnianą. Słusz­
ność zapewnienia „Petit Parisien", że lak 
nie będzie i tak stać się nie może zależy 
przedewszystkiem od rozumnej polityki na­
szej nieszczęsnej dyplomacji i od zorgani­
zowanego międzynarodowego proietarjatu. 
Reakcjonistyczny polityk Bainville powia­
da: „Kpaje Małej Ententy są słabe i wiedzą 
o tem. Pierwsze zostaną wystawione na u- 
derzenie koalicji germano - rosyjskiej. Li­
czyć będą na Franćję, jeżeli pójdzie ona 
naprzódi6 W  przeciwnym razie zastosują 
rię do Anglii, lub dla uniknięcia śmiertelne­
go zderzenia ze ściskającym je olbrzymem, 
« Y  nic będą wolały wejść w orbitę Rosji łub 
Niemiec czy obu tych państw jednocześ­
nie? Jaka panuje tu bazpłanowość w roz­
maitych odłąmach reakcji, niech posłuży 
zdanie „Librę Parole" o projektach w Genui 
pana Benesza: „Specjalny pakt francusko- 
hrytański bvłby pierwszym hamulcem nie­
zależności francuskiej. Inny pakt z Małą

Ententą, byłby drugim hamulcem, może 
jeszcze silniejszym, bo państwa Małej En- 
tenty drżą bv nie dostać się w kleszcze Ro­
sji i Niemiec".

Gdyby polscy mężowie stanu stali na 
wysokości zadania, — to jasnem postawie­
niem kwestii powszechnego pokoju ze wszy­
stkimi naszymi sąsiadami, którego chce nasz 
naród i bezwzględnem żądaniem utrzyma­
nia granic nakreślonycn traktatem  W ersal­
skim, domaganiem się ogólnego rozbrojenia 
i t. d., to przyczyniliby się nietylko do po­
stawienia poważnie polskiej sprawy, ale 
mogliby na konferencji genueńskiej ode­
grać dużą historyczną rolę. Dobre tych pa­
nów chęći, dzięki ich tchórżliwości, jak do­

tąd, nie na wiele się przydały. Niejasność 
naszej roli historycznej w Genui daje wszel­
kim apetytom kapitalistycznym pole do wy­
ciągania dowolnych wniosków, do budowa­
nia na nich swoich planów, oraz umożliwia 
rzucanie insynuacji o naszym „military- 
zmie" neo-komunistem, którzy wiedzą o nas 
akurat tyle ile o „bolszewizmie berberów 
w Afryce". Mogąc odegrać pożyteczną 
pierwszorzędną rolę — jesteśmy w ogonie 
konferencji genueńskiej.Nasi szczerzy przy­
jaciele we Francji riłfe bez słuszności nam o 
tem mówią.

Hieronimko. 
Paryż 30 kwietnia 1922 r.

Obrady sejmowe,
Sesja czwarta* —  Posiedzenie 303.

> Z mówców wczorajszych w dyskusji 
rząuowej na czoło wysunął się p. Rudziń­
ski z „Wyzwolenia", którego mocne słowa 
krytyki niesłychanych praktyk w stosunku 
do ludności niepolskiej na kresach wywoła­
ły duże wrażenie i wściekłość na ławach 
prawicy, która przedewszystkiem odpowie­
dzialna jest za niemożliwe stosunki na kre­
sach. Rozumne i spokojne przemówienie 
wygłosił sjonista p. Thon, przytaczając licz­
ne przykłady nietolerancji w stosunku do 
Żydów, stając atoli w sprawach polityki za­
granicznej w obronie p. Skirmunta i jego 
dążenia do utrwalenia pokoju na Wscho­
dzie Europy. g

Przemawiał również p. Łańcucki, i wy­
stąpił z krytyką Rządu daleko słabszą niż 
niektórzy jego przedmówcy. Zato powtó­
rzył za korespondentem warszawskim pa­
ryskiej „L‘Humanitó“ insynuacje i oszczer­
stwa przeciwko P. P. S. Zbity z tropu o- 
krzykami z miejsc, niemal że zaczął potę­
piać bolszewików rosyjskich, począł się gu­
bić w rękopisach, które miał przed sohą i 
czcmprędzej zakończył zapowiedzią po­
wszechnej rewolucji społecznej. W ysłucha­
no go naogół pobłażliwie, a gdy rzucał osz­
czerstwa na P P. S., prawica słuchała go 
nawet życzliwie.

P. Łańcucki był ostatnim mówcą. P. S. 
L. „lewica" i Klub Pracy Konst. nie zabie­
rał głosu w dyskusji. Późnym wieczorem 
dyskusję ukończono. Poza wnioskiem Z. P. 
P. S. zgłoszonym przez tow. Daszyńskiego
0 zakończeniu prac Sejmu, nikt z licznych 
mówców żadnych wniosków nie stawiał. 0-, 
graniczono się do krytyki nie wyciągając ża­
dnych konsekwencji. Może więc p. Poni­
kowski narazie spokojnie siedąieć w pałacu 
Radziwiłłowskim, gdyż ze strony Sejmu nie 
grozi mu obecnie żadne realne niebezpie­
czeństwo. Tedy Rzad bez charakteru, Rząd 
zaledwie tolerowany, Rząd zniechęcenia 
sejmowego i nadal zostanie takim jakim jest, 
bez steru, bez myśli przewodniej, z grotes­
kową dyktaturą p. Michalskiego. Czy na- 
długo. trudno przewidzieć. Może przetrwać 
do wyborów, ale może i urwać się przy la­
da mocniejszem szarpmięciu, jeśli komu 
przyjdzie ochota obalenia tegp Rządu.

Tymczasem pp. ministrowie, którzy 
dość pilnie słuchali skarg pofeelskich, skrzęt­
nie notowali sobie najbardziej rażące fakty
1 życzenia mówców'. Byłoby wielkim suk­
cesem dyskusji budżetowej, gdyby choć w  
części przyczyniła się do usunięcia tych do­
legliwości i nadużyć, których tyle nasłucha­
no się w Sejmie,

IN TERPELA CJE.
Początek o godz. 3 m. - 30. In terpelacje wnieśli, 

rn. in., tow. Barlicki i P erl w sprawie postępowania 
policji w dniu 1 m aja r. b. w W a szawie.

D YSK USJA  NAD EXPOSE.
Odesłano do komisji w pierwszem czytaniu 

parę ustaw, poczem przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad exposć. ■

Pos. ks. M cdrj oświadcza, że stronnictwo Kat.- 
Lud. nie należy do zwolenników tego Rządu z po­
wodu ogółu jego działalności, ale nie zam yka.oczu 
na dwie pozycje bardzo korzystne w tej działalno­
ści, a mianowicie na pracę m inistra spraw  zagr. i 
min. skarbu, k tó rą  z m ałemi zastrzeżeniami apro­
buje.

Mówca krytykuje stosunek Rządu do Kościo­
ła, gdyż Rząd pożycza opinię w sprawach kościel­
nych od lewicy sejmowej, pożycea politykę opęta­
ną duchem M arksa (!?), szykanuje duchowieństwa 
katolickie.

Pos. C hądzyński fN. P. R.) dowodzi, że dro-
,żyzna i spekulacja każą wątpić w realność budże­
tu. P, m inister skarbu zapom niał o lichwie w ojen­
nej i o swojej żelaznej miotle. Danina została 
przez paskarzy wiejskich przerzucona na konsu­
mentów. Polityka podatkow a jest nienorm alna i  
niedem okratyczna, gdyż ochrania w arstw y posia­
dające, a ciąży na konsumentach. Mówca krytyku­
je zniesienie gospodarki państwowej węglem i na­
ftą, i jest za utrzymaniem monopolu solnego, pro­
testuje również energicznie przeciwko pomysłom 
w ydzierżaw ienia kolei prywatnem n kapitałow i.

A kcja dla łagodzenia bezrobocia jest niedo­
stateczna, zamierzone roboty inwestycyjne mogą 
zatrudniać zaledwie część bezrobotnych.

Dla stronnictw a mówcy budżet oparty  na po­
datkach pośrednich i nie uw zględniający potrzeb 
społecznych, jest praw nie nie do przyjęcia.

Następnie mówca ostro krytykuje samowolę 
adm inistracji i wojskowych, głównie gen. Raszew­
skiego w Poznańskiem, który  nawet nie usłuchał 
rozkazu min. spraw  wojskowych, kry tykuje  rów­
nież stronniczość sądów. Dalej k rytykuje zacho­
wanie się min. pracy, oświadcza, te  od dalszego 
stanowiska ministra p racy  w znacznej m ierze uza­
leżnia swe stanowisko względem Rządu. Popierać 
będziemy ten Rząd w koniecznościach państwo­
wych, a w innych spraw ach zachowamy w olną rę-

Pos. R udziński (W yzwolenie): Za stan  obecny 
odpowiedzialność spada na Sejm, k tóry  jest cho­
ry  na uw iąd starczy i przy każdem  przesileniu 
zdaje egzamin ze sw ej'  niemocy. Jednakże R ząd 
ten ze wszystkich dotychczasowych, jakie w yszły 
z Sejmu, najbardziej jest demokratyczny.

Zasługą tego Rządu jest szczera polityka po­
kojowa. A le szkodzi polityka narodowościowa wo­
bec ludności kresów, k tóra  doprow adziła do tego, 
że kresy sta ją  się coraz bardziej wrogo usposobio­
ne do Polski. Zamyka się szkoły białoruskie, zwal­
cza się ruch białoruski, popierając raczej rusyfi­
kację. Tymczasem sąsiedzi nasi jak  R osja i Łotwa, 
otaczńją B iałorusinów opielą!

Mówca zw raca uwagę na politykę eksterm ina­
cyjną w sprawach agrarnych, w ydziedziczania 
dzierżawców - Białorusinów i t. p. Obywatele k re­
sów wschodnich żyją poza stanem  prawnym, Kon­
sty tucja tam  nie obowiązuje. Wogóle adm inistracja 
nasza przekreśla całkowicie ducha Konstytucji. 
Mówca uskarża się dalej na zaniedbanie oświaty 
w całem państwie, na wadliwe w ykonanie ustaw y o' 
reform ie ‘ rolnej, które doprow adzić może do cza­
su, k iedy się zacznie masowa emigracja.

Budżetowość m inistra skarbu stoi pod znakiem 
polityki obszarniczo - kapitalistycznej, zwraca się 
przeciw masom pracującym , chłopom, robotnikom 
i inteligencji. Odpowiedzialność za obecny stan  
rzeczy ponosi głównie Sejm. V'- obce tego nie o- 
świadczam y się za zmianą Rządu, bo jakakolw iek 
zm iana w yszłaby tylko na gorsze. My chcemy, że­
by ten Sejm zniknął jaknajprędzej z w idow ni

Pos. Rosset (Zjedn. Mieszcz.) nie chce zabie­
rać dużo czasu i sk łada jedynie oświadczenie, że 
Zjedn. Mieszcz. ma w stosunku do expose w ażne 
krytyczne spostrzeżenia do zanotowania. Zwłaszcza 
polityka ministra skarbu zdaje się naw racać w 
stronę ograniczenia wolnego handlu, zaprow adzenia 
monopolu i t. d. Zważywszy jednak na powagi 
chwili, uważamy moment obecny za nieodpowiedni 
do krytykow ania Rządu.

Pos. Thon chwali zagraniczną politykę poko­
jową min. Skirm unta. Co do polityki wewnętrznej 
stawia liczne zarzuty, głównie, że Rząd nic nie 
zrobił, aby Konstytucję w prowadzić w życie. Skar- 
ży się na krzywdzenie Żydów, wobec których każ­
dy r&ojewoda i starosta ma swoją K onstytucję 
Dziesięciu Sklrmuntów nie zdoła w sprawie M ało­
polski W schodniej napraw ić tego, co zrobi jeden 
wojewoda Grabowski. Należy uczynić Polskę pań­
stwem kultury, a nie państwem policyjnem, i wtedy 
stworzy się mocne podstawy pod jej byt.

Pos. Zalew ski (Rady Ludowe) skarży się rów­
nież na postępowanie adm inistracji na kresach i 
domaga się polityki społecznej w duchu dem okra­
tycznym, reform rolnych i t. p. Potępia również 
prześladow ania Białorusinów i Ukraińców,

Pos. Spickerm an  imieniem ludności niemiec­
kiej domaga się faktycznego rów noupraw nienia i 
zaniechania polityki wywłaszczenia w b, zaborze 
pruskim. P ro testu je  również przeciwko szykanowa­
niu wyznania ewangelickiego i przeszkód, stawia­
nych szkolnictwu niemieckiemu. Mówca oświadcza: 
O skarżam y dzisiaj Rząd p. Ponikowskiego o zbro­
dnię zupełnej stronniczości względem Niemców i 
reszty mniejszości narodowych i wyznaniowych, 
za co m arszałek przyw ołuje go do porządku.

Pos. Łańcuski stw ierdza, iż panuje w Polsce 
brutalna dyktatura. (Głos: A w M oskwie?). W Mo­
skwie m ają odwagę i uczciwość (I) powiedzieć, że 
uznają dyktaturę. Dalej mówca konstatuje, iż w ła­
dze policyjne nietylko bezpraw nie aresztują, ale i 
to rtu ru ją , a nawet m ordują aresztowanych. Prai 
komunistyczna jest dławiona, popierany natom u 
jest „Robotnik", czego dowodem sprawa z d raka: • 
nią, urzędowe ogłoszenia i wysłanie do Gen 
przedstaw iciela „Robotnika . Następnie mówca l  
mu je się za posłem Dąbalem i zarzuca Rządo 
stosowanie metod prowokacyjnych. Cytuje niej 
kiego Szpigla, który  w tym celu w kręcił się do k» 
munistów. (Tow. BarliHd: Ja k  p v  do nas! Gło 
Renegat, jak  pan!). U skarża się n a 'z łe  traktowali- • 
więźniów, na popieranie bogatych chłopów, na to­
lerowanie paskarstw a. Ogólna sytuacja europejska 
jest taka, że wchodzimy w okres wojen narodo 
wych większych, niż były od V stulecia. Sposób ni 
to nie jest taki, żebyśmy czekali z bronią u nogi 
przygotowywali się do obrony, bo nieprzyjaciół bę­
dzie więcej, niż przyjaciół- (Głos: W ięc mamy sic 
poddać?). Nie, lecz jedynesn wyjściem jest u- 
sunąć bezwzględnie granice. Dopiero wtenczas 
kw est je narodowościowe będzie można rozwiązać. 
Wielkim krokiem zbliżamy się do rewolucji spo­
łecznej, nietylko w Polsce, lecz i gdzieindziej. 
(Głos: Dlaczego Cziczerin pił zdrowie k ró ła?). J a  
za Lenina ani za Cziczerina nie odpowiadam.

M iljardy, wydawane na wojnę, m usiały się 
zemścić na polityce. IGłos: Ile kosztuje m arka w 
R osji?). My powoli dochodzimy do tego, co jest 
w R o sji Deficyt się pomnaża i taka gospodarka 
doprowadzi do rew olucji społecznej, a w tedy pro­
le ta rja t ujm ie w ładzę w ręce, zaprow adzi dyktatu- 
rę i w tedy dokona reform socjalnych.

Marszalek-. D yskusja w yczerpana. Jest tyik< 
jeden wniosek pos. Daszyńskiego. Głosowanie nad 
nim odbędzie się dopiero wówczas, gdy będzie ra*. 
czywiste plenum.

D ZISIE JSZ E  POSIEDZENIE.
N astępne posiedzenie dziś o godz. 10 rano. Na 

porządku dziennym: 1) ordynacja wyborcza; 2) 
nagłość wniosku w sprawie pogwałcenia Konstytu­
cji i nadużycia w ładzy przez organy policji.

INTERPELACJA.
posła Stanisława Bagińskiego i tow. ze Z. P. P. & 
do Pana M inistra Spraw  W ewnętrznych w spra­
wie nadużyć władz adm inistracyjnych aa kresach 

* wschodnich.
1) W  powiecie braśław skim  w ójt gminy S W  

bodzkiej (a także i w innych gminach) otrzym ał w
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pi tAw szych dniach kwietnia r. b. rozkaz spędzenia 
ludzi wyłącznie włościan, nie wyłączając bezrol­
nych, na darmowe roboty przy oczyszczaniu i od­
kopywaniu ze śniegu toru kolejki wąskotorowej 
Brasluw — Druja Rozporządzenie to wyszło z wo­
jewództwa Nowogrodzkiego i jest jaskrawem na­
dużyciem. Ludność była oburzona, lecz bezradna, 
zwłaszcza, że za niestawienie się grożono karami 
pieniężnemu

2] Na tejże samej kolejce płacono wynajętym 
dziennym robotnikom należność za pracę tylko raz 
w miesiącu, czasem zalegam z płacą w ciągu kil­
ku miesięcy, aczkolwiek byli wynajęci na t. zw. 
dniówkę. Niektórym robotnikom nie zapłacono 
wcale, dlatego, że zapomniano ich wpisać na listy; 
dzieciom samowolnie i bezprawnie zmniejszano 
płacę, ustaloną poprzednio. Kiedy robotnicy pro­
testują przeciwko podobnym nadużyciom, nadzo­
rujący obchodzą się z nimi niesłychanie brutalnie 
— wymyślają i wyrzucają, nie słuchając i nie chcąc 
rozmawiać z żalącymi się.

31 Porucznik Ludwik Semik z baonu celnego 
Nr, 27, zamieszkały w Uzmionach, pow. Dziśnień- 
skiego (gmina Leonpolska) zajął bezprawnie lokal 
szkoły w Uzmionach. Interwencja wójta pozostała 
bez skutku, zaś władze administracyjne nie zajęły 
się sprawą, mimo, iż zajęcte lokalu spowodowało 
przerwę w nauce, zaś pomieszczenie tymczasowe, 
jakie dano szkole mieści się we wsi Borsukach w 
ciemnej i nieodpowiedniej izbie, zaś nauczycielka 
mieszka na końcu olbrzymiej tej wsi i zmuszona 
jest brnąć po kolana'w biocie i śniegu, aby się do­
stać do szkoły na drugi koniec wsi.

Oto kwiatki z działalności .kacyków" na kre­
sach wschodnich, •

Podając je do wiadomości Pana Ministra, 
zwracam się z zapytaniem, czy Pan Minister ze­
chce wydać polecenie zbadania powyższych spraw 
oraz czy zechce zawiadomić interpelantów, w jaki 
sposób sprawy te zostały załatwione?

Warszawa, 4 maja 1922 r.
w

ErońiMa sejmowa.
KONWENT SENJORÓW.

Na wczorajszem posiedzeniu konwent 
obradował nad ustaleniem programu prac 
sejmowych. Ks. Lutosławski zaproponował, 
aby dyskusję generainą nad ordynacją wy­
borczą opuścić, a rozpocząć od szczegóło­
wej. Ten ..mądry’ projekt jednomyślnie 
odrzucono.

P. marszałek zaproponował, by skrócić 
as przemawiań w debacie szczegółowej 
> 5 minut. Tow. Barłicki i p. Rataj i sze- 
g innych mówców' wystąpili przeciwko te­
ll, wskazując na wielkie'znaczenie niektó- 
ch artykułów ordynacji wyborczej. Posta­

w iono narazie debajy nie ograniczać, *a- 
miast za ogólną dyrektywę przyjąć skra- 
nie przemówień w granicach możliwości.

Sprawę ustawy o gminie wiejskiej po­
cono do uzgodnienia między Stapióczyka- 

u a innemi stronnictwami.
W sprawie załatwiania petycji posta­

w iono utrzymać dotychczasowy sposób 
ostępo wania.

Konwent zajął się następnie ułożeniem 
Snu najbliższych prac Sejmu, przyczem 

tow. Barlicki gorąco polecił do załatwienia 
ustawę o pomocy finansowej dla miast. Po­
seł zaś Federowicz wyjaśnił, iż ta sprawa 
zostanie przygotowana do załatwienia w 

C ciągu najbliższych dwóch tygodni. W spra­
wie irmych najbliższych prac Sejmu p. 
Trąmpczyński zaproponował aby posłowe  
zgłaszali swe projekty w gabinecie marszał­
ka i w najkrótszym czasie można będzie 
ponownie zwołać w tej sprawie konwent.

Omówiono również sprawę czy mogą 
dbywać się posiedzenia komisji skarbowo- 
udżetowej równocześnie z plenarnemi po­

siedzeniami. Postanowiono, że zasada ró- 
moległości jest dopuszczalna, o ile jakiś 

*:lub nie zaprotestuje i o ile doniosłość obrad 
•lenamych nie stanie na przeszkodzie.

PRAWDOMÓWNOŚĆ P. DUBANO-
# WICZA,

Usprawiedliwiając się onegdaj z zarzu- 
u sfałszowania tekstu art. 72 Konstytucji 
. Dubanowicz twierdził, że porozumiewał 
ię w sprawie zmian które miał zamiar do- 
erhać z prezesem komisji kodyfikacyjnej, 

Lechowiczem. P. Dubanowicz miał na 
ryśli oczywiście dyrektora dep. legisłatyw- 
-ego w Frez. Rady Ministrów, p. Lecbowi- 
za. Otóż stwierdzamy, że p. Dubanowicz 

^az jeszcze skłamał, powołując się na rze- 
omą rozmowę z p. Lechowiczem, gdyż p. 
.echowicza wtedy, kiedy uchwalono Kon- 
tytucję w trzeciem czytaniu, w Warszawie 
/cale nie było. P. Lechowicz był w Rydze 

:-.a rokowaniach pokojowych z Rosją i wró- 
. ił do Warszawy już po uchwaleniu Kon- 

tytucji...
O WŁAŚCIWY TEKST KONSTYTUCJI.
W komisji konstytucyjnej dyskutowano wczo- 

-aj nad ustaleniem istotnego tekstu art. 66 Kon sty­
le ji o zespoleniu organów administracji państwo­
wej w poszczególnych jednostkach terytorialnych, 
lyskusji nic ukończono, odkładając ją do następ- 
ego posiedzenia.

SAD MARSZAŁKOWSKI.
Pod przewodnictwem marszałka Sejmu odbył 

ię wczoraj sąd honorowy w sprawie zatargu po- 
liędzy posłami Brylem a Stapińskim, polegającego 

na tern, że pos. Stapiński z trybuny sejmowej za­
rzucił p. Brylowi, iż ten organizując spółki dzew - 
ne, działał, na szkodę Państwa. Pos. Bryla zastępo­
wał pos. Rosset, po^. Stąpifiskiego — Iow. Marek.

'       y

Pos. Stapiński nie stawił się osobiście na sąd, po­
przestając na przesłaniu listu, w którym oświad­
cza, że padł ofiarą nieporozumienia i cofa swoje 
zarzuty. Oświadczenie to uznane zostało za wy­
starczające załatwienie sprawy.

SPRAWA DOZORCÓW DOMOWYCH.
Połączone komisje prawnicza i ochro­

ny pracy obradowały wczoraj nad projek­
tem rządowym ustawy o załatwianiu zatar­
gów pomiędzy właścicielami domów a do­
zorcami.

Tow. Ziemięcki zgłosił wniosek, ażeby 
w rokowaniach z dozorcami brali również 
udział przedstawiciele lokatorów. Wniosek 
ten popierany przez tow. Libermana i Re- 
gera spotkać się z opozycją wszystkich in­
nych klubów z wyjątkiem klubu N. P. R., 
który głosował razem z socjalistami.

Przeciwko dopuszczeniu lokatorów wy­
powiedzieli się również w imieniu chadeków 
pos. Gdyk i ks. Kaczyński.

^  końcu wyłoniona została podkomi­
sja, która ma opracować projekt ustawy i 
przedstawić go połączonym komisjom we 
wtorek. %

OCHRONA LOKATORÓW.
Wczoraj na komisji prawniczej obradowano 

nad sprawą komisji odwoławczej dla płac komor- 
nianych, centralnej i wojewódzkich. Przedstawiciel 
min. spraw wewnętrznych oświadczył, że min. je­
szcze nie zajęło stanowiska w tej sprawie, wobec 
czego tow. Pużak zaproponował odroczenie roz­
prawy. Większość komisąi mimo to uchwaliła kon­
tynuować dyskusję. Przedstawiciele P. P. S., N. P. 
R. i pos. Grzędzielski opuścili wtedy posiedzenie 
i zdekompletowali komisję.

WZMOŻENIE RUCHU BUDOWLANEGO.
Na odbytem wczoraj posiedzeniu pod­

komisji do badania kryzysu w przemyśle 
rozpatrywano sprawę odbudowy mostu Po­
niatowskiego oraz sprawę podjęcia robót 
przy budowie kolonji urzędniczej na Żoli­
borzu.

W dyskusji nad pierwszą z tych spraw 
przedstawiciel min, skarbu zgodził się na 
udzielenie kredytu w wysokości 300 mil jo­
nów mk. na odbudowę mostu. Wice-prezy- 
dent Warszawy Jabłoński oświadczył, że 
magistrat przystąpi do odbudowy natych­
miast po otrzymaniu odnośnej uchwały Ra­
dy miejskiej.

Przy rozpatrywaniu sprawy Żoliborza 
przedstawiciel min. robót publicznych o- 
znajmił, że dn. 1 b. m. min. przystąpi do 
podjęcia robót przy budowie kolonji urzęd­
niczej.

Następnie po wysłuchaniu referatu p. 
Średniawskiego o robotach publicznych 
podkomisja przyjęła następujące rezolucje 
re'ferenta;

Wzywa się Rząd, aby jaknajrychlej roz­
począł;

1) roboty publiczne w tych miejscowo­
ściach, gdzie trwa bezrobocie.

2) aby prowadził dalej*już rozpoczęte 
roboty przy budowie dróg i kolei oraz aby 
rozpoczął budowę gmachów państwowych, 
objętych budżetem, dla dania zarobku lud­
ności bezrobotnej i żeby marnującą się bez­
powrotnie siłę ludzką i chęć do pracy zu­
żytkować dla dobra społeczeństwa.

3) abv wezwał samorządy do jaknaj- 
rychtejszego rozpoczęcia robót koło napra­
wy dróg i mostów, udzielając im dogodnego 
kredytu.

4) aby wdrożył starania w kierunku 
przyśpieszenia budowy zakładów elektrycz­
nych w niektórych miejscowościach Mało­
polski, co uchwalone już zostało przez 
Sejm.

5} aby podania spółek udziałowych i 
akcyjnych jaknajszybciej. załatwiał i za­
twierdzał by w ten sposób pobudzić inicja­
tywę kapitału prywatnego.

6) aby jaknajrychlej wniósł do Sejmu 
projekt ustawy o dopuszczeniu kapitału 
prywatnego (krajowego i zagranicznego) w 
syndykatach lub spółkach akcyjnych, zor­
ganizowanego do budowy dróg wodnych.

ROZBUDOWA MIAST. .
Podkomisja rozbudówy miast ustaliła w poro­

zumieniu z min. sprawiedliwości tekst art. 6 (o wy­
właszczeniu) ustawy o rozbudowie miast. Według 
tego art., wywłaszczanie gruntów i nieruchomości 
na rzecz miast jest dopuszczalne tylko ze wzglę­
du na brak mieszkań. Wywłaszczenia w celu po­
większenia zapasu gruntów są niedopuszczalne.

Według art. 11 projektu ustawy orzecznictwo
0 potrzebie i rozciągłości wywłaszczenia należeć * 
będzie do sądów powiatowych (pokoju), na których 
terytorjum nieruchomość jest położona. Wreszcie 
przyjęto jeszcze art, 12 — 15 projektu.

SALINY ZOSTAJĄ POD ZARZĄDEM MIN.
PRZEMYSŁU i HANDLU.

Komisja skarbowo - budżetowa rozpatrywała 
wczoraj przekazany jej, przez Izbę wniosek nagły 
tow. Diamanda w sprawie pozostawienia przy min. 
przemysłu i handlu zarządu salin małopolskich. 
Referował tow. Moraczewski, wykazując, że M, P.
1 H., posiadające odpowiednie siły fachowe, powo­
łane jest w pierwszym rzędzie do zarządzania 
przedsiębiorstwami górniczemi.

Min. skarbu Michalski domagał się przekaza­
nia zarządu salin jego ministerjum, dowodząc, że 
na mocy ustawy austrjackiej o monopolach, saliny 
te ze względów prawnych wanny podlegaj min. 
skarbu oraz, że gospodarka w nich wymaga szyb­
kiej sanacji, którą, zdaniem p. Michalskiego, może 
najprędzej uskutecznić min skarbu.

Minister przem. i handlu Ossowski, oświad­
czył, że ze względu na io, by cała gospodarka sol­
na znajdowała się w jednym ręku, zgadza się na 
przekazanie salin min. skarbu.

W dyskusji jednak większość komisji wyraziła 
pogląd, że właśnie min. *przeni. i handlu powołane 
jest do zarządzania salinami małopołskiemi, wobec 
czego p. Michalski wyraził zgodę na pozostawienie 
salin prze2  czas jakiś j,eszcze pod zarządem M. P. 
i H. Następnie oświadczył, że w krótkim czasie 
przedłoży Sejmowi projekt ustawy o zniesieniu 
monopolu solnego, aby w ten sposób zmusić saliny 
państwowe do wytrzymania współzawodnictwa z 
salinami prywatnemi.

Wobec oświadczeni^ min. Michalskiego, zała­
twiającego przychylnie wniosek tow. Diamanda, 
uchwał żadnych nie powzięto.

OSADNICTWO WOJSKOWE.
Komisja rolna rozpatrywała wczoraj interpe­

lację posła Poniatowskiego w sprawie osadnictwa 
wojskowego na kresach wschodnich. Informacji z 
ramienia Rządu udzielali inż. Kasiński, prezes ko­
misji międzyministerialnej do spraw osadnictwa 
wojskowego i major Lechnicki, który oświadczył, 
żę żołnierze, którzy otrzymali nadział, osiedli już 
na roli i pracują samodzielnie. Inż. Kasiński zako­
munikował, że w komisji międzyministerialnej u- 
stalono, aby w ciągu; 3 la t (od chwili wejścia w ży­
cie ustawy z dn. 17 grudnia 1920 r.) osiedlić 20.000 
osadników, w bieżącym roku ma być osiedlonych 
7.800.

lO-igrilli .̂1111,1 ”m
BURŻUAZYJNYCH ŚWIĘTOŚCI NIE TYKAĆ.

„Kurjer PoraSny" w n-rze z 2-go maja dał do­
bry art. o zachowaniu się policji warszawskiej dn.
1 maja i trafnie wyszydził jej bohaterskie boje. 
Ale po przeczytaniu tego art. wydawcy przerazili 
się. Jakto? Burżuazyjne pismo przeciwko policji? 
„Świętości nie tykać" — zawołał p. Magnuski i — 
wydalił sekretarza redakcji p. Kazimierz* Polla­
ck a, który »„puścił“ tak zuchwały artykuł.

Iremka poi. tyczna.
STOSUNKI POLSKO - LITEWSKIE.

Wobec tego, że na Radzie Ligi Naro­
dów będzie dyskutowana sprawa zastąpie­
nia dotychczasowego pasa neutralnego na 
Stiwalszćzyźnie i Wileńszczyźnie przez pol­
sko - litewską linję demarkacyjną, co wsku­
tek odmowy Rządu kowieńskiego nawiaza-^ 
ni a bezpośrednich rokowań może być tylko 
na tej drodze załatwione —- posłowie polscy 
w Paryżu. Londynie i Rzymie mają wyja­
śnić rządom, przy których są akredytowani, 
jak koniecznem jest zastąpienie strefy neu­
tralnej linją graniczną ze względu na inte­
resy wielotysięcznej ludności pasa n eu tr^  
negp, oraz ze względu na utrzymanie poko-* 
jn i porządku, również stosunków polsko- 
litewskich.

Delegacja polska do Ligi Narodów po­
ruszy również na obecnej sesji Rady Ligi 
sprawę odrzuconych przez Litwę propozy­
cji polskich o nawiązaniu stosunków pocz- 
tojwych i telegraficznych między Litwą a 
Polską.. Lrtwa, która przystąpiła do Mię­
dzynarodowej Konwencji pocztowej podpi­
sanej w  Madrycie 30 listopada 1920 r., wy­
łamuje „się obecnie bezprawnie z pod przy­
jętych n a  siebie zobowiązaćflhiędzynarodo-' 
wych, uzależniając zgodę na podjęcie ko­
munikacji pocztowej z Polską od uprzed­
niego zawarda umowy politycznej i naru­
szając w ten sposób konwencję.

UMOWA POLSKO - KŁA.TPEDZKA. ,
Dnia 27 kwietnia r. b. została jjodpłsana w 

Kłajpedzie umowa handlowa, opracowana w czasie 
pobytu delegacji kłajpedzkiej w Warszawie. Imie­
niem Kłajpedy podpisał tę umowę wysoki komi­
sarz Petisne na mocy specjalnego upoważnienia 
Rady Ambasadorów.

0  BEZPOŚREDNIĄ KOMUNIKACJĘ Z ŁOTWĄ.
Poselstwo polskie w Rydze nawiązało wymianę

zdań z rządem łotewskim w sprawie bezpośred­
niej komunikacji kolejowej między Warszawą a 
Dynaburgicm. Ustanowienie tego połączenia przy­
czyniłoby się znacznie dx> „żywienia ruchu z Ło­
twą. Dotychczas pociągi dochodzą tylko do Kał- 
kun, skąd zaczyna się tor szeroki.

W SPRAWIE ZAMORDOWANI 4 
DR. STYCZYŃSKIEGO.

Dełegzl 'polaki do rokowań .poteko-nieiniec.kijcli 
w .sprawie góruMśtekiej, p. Ofazowski, wystosował 
do  -Tiraewt) d.i i cssgeegti komferenwjjj) pol-łko-niOTniwo- 
k iy j, ip. Catońdera, n o ty  ,w s p r a n i e  afflbńjsówia d ra
Stymyńakiego.

■Nota w skanuje aa szieneg aaaiachńw, dofcoaa- 
tnyuh iw ostatniich ewsaicfa prze® orReacłiowców w 
części jwemdodkej ó ,  Śląska, oraz moi ńtm»rć 1,7 
aoiaierzy fraueuskiii, będęcą skutkiem ś t e c r i a  
tajnych niemieckich składów fanemi.

Praochadaąe do 'morderstwa dra Styczyńskiego, 
wota tw ie rdza , że Cem.tr. Rada Ludowa Patoka po 
cataWjch zauiKdiarfi oświadczyła, że :rti© nadal 
odpowiadać za jissłęipB&wą, jakie mogą wyniknąć a 
rozdrażnienia,, wypływającego z zamachów na apo- 
■iwjną ludność polską.

Wspomniana deidursejai Rady Ludowy Pol. by­
ła zakomunikowana prea. CHccdcrowi w dn. 15 
marca r, to., o potrzebę zaś interwencji m deleg"«T 
wenslecśćej zwracał się p. Ofezowsfkg d’o pres. Ca-
1 ondatra. w dn. 14 marca. Obecnie p. Olszowski po­
nawia prośfbę swą uważając, że prcylttiliacja G. Ślą­
sko jest oieodaowoa dła arosfoo-warjja -zadań kon­
ferencji pol.-n.ieim. w sp raw ie .o . Śląska.

KAPITAŁ ANGIELSKI NA G. ŚLĄSKU.
Znany w górnośląskich sferach przemysłowych

finansista angielski, lord Cosens Haurdy, prryjeeba 
do W arszawy. D otąd uchodził on za współpracow 
nika jednej z firm niemieckich, k tó rą  m iał zasła 
mać. Obecnie jego podróż do Warszawy ma bp  
próbą nawiązania kontaktu z Rządem polskim 
współpracy z nim, której szukają firmy istotni 
angielskie.

UTRUDNIENIA REPATRIACYJNE.
Chsrgś d'affamr&s ffiipfftwj iPtaŁ Mcsefcrwie wis 

czyi w kamisotrjacie dio ©praw- zagr. R. S. F. S. J 
iiKrtę która st'Wier>4za, i i  poraimo. wfefcferoteaga c 
szeregu miŁsiięcy .int arwenjawnmi-a raądu poiakieg? 
do rządu R. S. F. S. R. w srprawie uregńo-wa® • 
■prze.wozu repsfrjsx>tów, wracających z Rosji, <k 
fyetazas zsiatirione to nriie zoataio. Wbrew 'mmm ■ 
wicie art. XXIX Układu o ItepwhTiaryi a dn. 24 I 
1921 r. oraz. art. 1 Umowy teńnjwMdj z dffi. 26 .v ’ 
1921 r„ ktÓTO przewidują, że cosyjstoe pociągi z n  
pat,rja«tami mają .przychodzić do pofekiej pogromią 
raej stacji Stołpce. .pociągi te jednak dochodzą j* 
dynie do granicy pnfefeo-roByjjsfcBeg do punton Ki 
łosomio.

Potefci odbiorczy punk! w Stelpcscih zgodmie 
układem o repailrjacji, raposciżony jest w odpowi' 
dnie urządzenia, natomiast po.tek.o- rosy^si po^-' 
OBcsny ptwikS Koloso'i'o, o którym ccc nio jnów*z 
wyż. wgpam. ukUady, jest połcżwry iw caystsyo poht 
5i całkwwicśe nie mniajje d ę  na ptumJct oćBbiorCE 
Pomimo to (jednak pociągi rosyjskie repastefacyjc. 
rlocłi!od2 ą  jedynie do Kotosowa, podczas gdy jo d n ^  
caeśmie pociągi a ładumfeamii, wysyfeanicimi z Rosji * - 
eksport ma Zachód, prayohodżą do St»Kpeóws gdz 
są ipraft'adonywiaine do pokScich wsgonów. Rówinac - 
praychodzą s!a®o d» Stff^Joów rosyjskie próżne p  • 
ciągi po ładunki aprowizacyjne, <prz«nmaeaane p m  . 
Ligę Narodów d!la godnych iw Rosji, acdooŁwia 
sprzeciwia s ię  to art. 1 Uaawwy iDoSejowej, w edk  ; 
której ładowarce . pociąg  ipolsfew wSnsiy docłrodŁ * 
,dto ttf iy j* ie j stoęji Kledhoraeie, gdzie ma być <ł 
ikoaywmy practadun** tawanów •  wagonów po 
skich do wagonów rosyjtScidi.

Poiwyżiazy sten meczy atócwiafe ttąjdl polled d r 
przypłesMaera®, że rhortar tu  o systematryczne rttr<- 
rltrkriae mpafirjirji ze szkoda dła óbywatoB pa& tóh

Woft»ee tego, i i  pedóbaa sytuacja jes! niedopu 
ezoa to*  zarów no ze wzjrfędów sennitamr^ j 'A  ń  
JrumaniteKnych, nota polaka ifemaga się jrez7w®oc- 
aego aasitosoNeaaia się Kcsjii do uSrladiii repstej. i  u 
mewy faotejowej » oświoteai, «e gdyby w 
ciągu pociągi rosyjskie z nie przy
chodziły do StoSpców, a pociągi- podsSde a trrstspof- 
‘łan® żywwośriwwTCi i ujś® yyyiy przyjmwv,.D.-o na sfl.. 
N tofhoneto , rteąd polski w M ńaJby s&ę eałTOiataony*.' 
wsórzyunać jwnajrEowsjrie «i» gtnrji S te c c e  n s j j t ó . -  
pcefągów z pnSSrretml -wa-gansirti.

-WTesza- im mota cffineSztó®, iż rząd fpołsfeS go‘ó ^  
jest podjąć się  wykoranwaten csłej pwwy jmdssshet- 
Sstweej w obydwfidh .ktermskach a a  swej fitocji Stote 
eacfc, o S e  wJadze sowżeckfs pewtewafy sżę, S 
trite poćtrtFją podefać ewyra sóbowiipEoi&sm.. tecs v  
t.otaic raet-e irwctża, że uBitetafcbj' ntełwłccsnle od 
powiteteio amiesi-jć uunwwę kefejową, aa  co rtfft 
proff̂ kj grtńw  jest się zgadsić, arafcalwsofc art. 2T. 
Umowy kol. przr.w idu je, że wissseSc-Jeęm rodKąi' 
amżany w  Umówię megą być wprowcdizdno jw  u  
prE&dinrean czt«re(in.iesiąraii:eti7i zarwiiadamiemiii o tern 
(frwgtej srf3*Błry.

REPATRIACJA JEŃCÓW WOJENNYCH Z RO­
SJI.

Staran ia  o podjęcie nnnowo repatraefi fefteów 
wojennych * Rosji, czynione przez międzynarodo­
we Tow. Czerwonego Krzyża, na forum Ligi M arę- 
<łów zostały uwieńczone pomyślnym siratkiem. 
Wobec tego akcja repatriacy jna  będzie prowadzo­
na do końca czerwca drogą na Rygę. Saczean i 
Passswę. /

RADA MEH8IRĆW,
Na oma 5 maja r. b. RaćBs Mtbś-

Si.rów postanowiła r-traymać sstatnrnvNefco nentnrtoa 
wobec ąprojrtrtti uA.-rwy o orćyssacji wybo-ezes to 
yejnn* i asnata, * yshicfeała isprswaedBmte miRisfm 
pracy i op»ki jpałreane^ o .rpytnaje urzędu «bw- 
graryjniego, ucfawaWa wcńeaek prayBDEnśa doda 'fc#- 
'vi'ydh środków lcfeomooji nwiństerjnm spraw woj. 
skowydł i  załatwi to sser-ag spraw btejących. Zaany- 
ilcająo postedaentie prozydsat iTimiisgTtów wyracił po-, 
d-ztekowa®"?: za praoę iriiniisfrowi Wyibiriktemu, ę i . 
stępującemu z gaibioctai wskutek zlitewiomBaiia mL 
misterjurti' b. dróetoiey 'pruskiej. (PATPI-

fladużycia policyjne.
Dnia 22 z. m. agenci defensywy policyjnej w 

asyście policjantów obsadzili jeden z lokali oddzia­
łu warszawskiego Zw. zawodowego przemysłu *kć- p 

1 rżanego przy ul. Nowolipki 7.
P<* szczegółowej rewizji,' w czasie której n#e 

nie znaleziono, agenci lokal zamknęli i opieczęto­
wali. Świadkiem całej tej procedury był funkcjo­
nariusz tegoż Związku.

W ciągu tygodnia defensywa policyjna doko­
nała wycieczek nocnych do mieszkań funkcjonar­
iuszy i przewodniczącego Związku, u których rów­
nież ntc osobliwego nie znaleziono- Wynika stąd 
pytanie, na jakiej zasadzie trzyma się pod ryglem 
lokal robotniczy.

o«*
W czwartek d. 4 maja wieczorem, w lokalu 

oddziału Związku zawodowego robotników prze­
mysłu chemicznego, Chłodna 17, odbywało się ogdl-
nc zebranie nowoprzyłączonej sekcji grzebieniarzy. 
Na zebraniu tem byli polscy i żydowscy robotnicy, 
gdzie omawiano wystawienie żądań. W c z a s ie  tego
zebrania wkroczyła policja * agentami defensywy
i zapytała, czy jest pozwolenie komisarza Rządu 
na zebranie. Gdy jej tłumaczono, te  Związek nie 
potrzebuje pozwolenia na zebrania swoich człon­
ków we własnym lokalu, policja zrobiła rewizję * 
jeden z agentów pobił robotnika - Żyda-
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Oddział Likwidacji DemobiJu Wo skowego
sprzedaje

Prasy, Sieczkarnia, Kuchnie Polowe, Odpadki skóry, ^óżne 
szmaty, Formy d«* chleha, Wagi, m * *  gum^ p o S i u

Silnik benzynowy, Tokarkę, Wiertarki, Butla do tianu, Botae. 
Boraks, Bykty, Wat rja ły  i przyrządy laboraior. « « « »  
czepki i papachy s ta re  i nowe, Buty «um. w

Bryczki, Powozy, Grudziądzu
Odpadki skór, bntow i inaterjałow  . Rc,r »kś tiotel-
Lokomobiłe, Wozy,. Omnibusy, Furgony, Szmelc,

Podkowy,’ K oszo^śanitarne, Piecyki poi a wg, Kręgi
Odpadki parciane i skórzana, Łutoin, Wapno mielone. 
Beczki! Motocykle, Samochody w Krakowie

Szczegóły patrz

Oem îsli” zeszyt 32-§i
Tarnin składania o f e r t  2 4  mtja (S 2 2  r.

Konferencja genueńska.
Po wręczeniu memorjału.

ZASTRZEŻENIA CZICZERINA.
Genoa, 5 maja. — (P. A. T.). W roz­

m o w ie  z dzienikarzami Cziczerin wyraził 
ubolewanie z tego powodu, że propozycje, j 
przedłożone Rosjanom, a w szczególności 
te, które dotvczą kweslji własności prywat­
nej, oznaczają krok wstecz. Postanowienia, 
dotyczące propagandy, nazwał Cziczerin 
absurdem, albowiem zgodnie z niemi komu­
niści przyjeżdżający do Rosji, mieliby tam 
mniejszą swobodę niż we własnem pań­
stwie.
ROSJANIE INORFMUJC SIĘ W SPRA­

WIE KREDYTU.
Genua, 5 maja. — (P. A. T.). Dziś po 

południu odbyła się konferencja między 
Cziczerinem i Krasinem z jednej a Sir Wor- 
thingtonem Ewansem z drugiej strony. Jak 
słychać Rosjanie chcieli zasięgnąć informa­
cji w sprawie kredytu, od której to sprawy 
uzależniają przyjęcie memorandum. Naj­
większe trudności nasuwa art. 1 (powstrzy­
manie się cd propagandy) oraz art. 7 (kwe­
stia własności pi-ywalnej obcych obywate­
li). W  sprawach tych trudno będzie dojść 
do porozumienia. Rosjanie mają nadzieję, 
że w razie gdyby Francja i Belgja wycofały 
się z rokowań z sowietami, reszta mocarstw 
rokowania te będzie kontynuowała i co do 
powyższych punktów poczynione będą pe­
wne ustępstwa. Odpowiedź Rosjan na wrę­
czone im ultimatum oczekiwana jest w po­
niedziałek.

ODBUDOWA ROLNICTWA W ROSJI.
Denna, 5 maja. (PAT). Rakowstej w rarrerau i 

delegacji tnosyjskiej wręczył Icorferemcji nowy ime- I 
łnarjał dotyczący odbudowy ro te ftw a  w Rosji. Na 
odnowienie dróg Iromimiltoaeyjnych w Sorj: potrze- 
hay jeat kredyt, 5 mtjsirdów rutołi w ztotei-o. z c»p> ' 
poioAuę będzie 'musiała dostameyó zagramitea. Na ' 
odbndowę rolnictwa trzeba będzie iw pajlblitasych ' 

3 do 5-oiu latach 2795 mljcaiów rubli w dtode.

STANOWISKO FRANCJI I BELGJI.
Genua. 5 maja. — (P. /  T.). Delegat 

Francji Barrere złożył dziś wizytę delega­
towi włoskiemu Szanzerowi. W tym samym 
czasie członek delegacji francuskiej. Massi- 
gły ułożył wizytę Lloyd George'owi. Obai 
delegaci francuscy oświadczyli, że Francja 
przyłącza się całkowicie do stanowiska Bel­
gii v.' sprawie memorandum raryjskiego i 
mc może przyjąć tego memorandum w obe­
cnej formie.

MALA ENTEJfTA POPRZE FRANCJĘ.
Genua( 5 maja. (iPtAT). „Corrjere dejla Sera" 

donosi, iż Mai® Entente zamierza ni© przyłączyć się 
do miennwjału. jeżeli Francja definitywnie odmówi 
zgody na łon memorjai. Belgja obstaje nporcaywi e 
pray ewem stenowwku. Co do cd powieder Tcsyfktej 
dychać w kołach delegacji rosyjskiej, że powstały

par

trtwlnioBci porozumienia się z Rosją, gttyz w osta­
tnich dniach nće dzi'ate stacja fetorowa.

ORJBNTACJA PAŃSTW BAŁTYCKICH, 
paryż, 5 maja. (FAT). Łotewskie Biuro iKoreB-

poodieoow» ,w Paryżu aajpnaeeaa za pośrednictwem 
ągetocji Havana wiadomości. podanej pracz joano z 
pism angieilslrich z Genui, jakoby państwa baRyctea 
miały obecnie zmieniać swą ocjentajję, zbliżając się 
i ir/mając nową rosyj^o-utemiećką komblnaioję, a 
odłńogpjąc od dotychawBowego wapóldaintettia a 
Połaką.

POLSKA A ROSJA.
Genue, 5 maja. — (F. A. T.). Wczoraj 

w  południe odbyło się spotkanie ministra 
Skirmunta z Cziczerinem. W rozmowie po­
ruszono obecną sytuację, wytworzoną po­
między Polską a Rosją. Należy przypusz­
czać, że na skutek tej rozmowy nastąpią 
pewne ułatwienia i odprężenie sytuacji.

Sprawa rchtid p i  Pili
ROZMOWA MIN. SKIRMUNTA 

Z LLOYD GBOftCrE‘M.
Groma, 5 maja. — (P. A. T.). Mi-tfister

SkŁrcmmt odibył dzisiaj przed1 pełukfcnern 
bl’sko póltoragodzltonią rozsnrowę z Lloyd 
George Im, w  której omawiano ogólną sy­
tuację konferencji genueńskiej, oiraz najwa­
żniejsze problemy., wobec których obecnie 
znajduje się 'konferencja. Poruszono rów­
nież knvestje granie wschodnich, co db któ­
rej stwierdzono, że załatwiedie tej sprawy 
należy do państw sprzymierzonych i Potl^ki, 
nie należy zaś do konferencji genueńskiej. 
Lloyd George uznał portrzebę rychłego jęt 
załatwienia, jednocześnie zapewniając, że 
■nie praedsięweńmie nic w tej sprawie bez 
uprzedniego 'porozumienia się z ministrem 
SkiTrouwtcm.

się na stałym poziomie, wtedy nie należy przy­
puszczać, aby ceny wewnętrzne nie przystosowały 
się do kursu wekslowego. Delegat Francji oświad­
cza, że system podatków celnych względem krajów , 
ze zdeprecjonowaną walutą jest chybiony. Sekre- , 
tarz stanu Hirsch odpowiada, że różniczkowania j 
mimo to istnieją i dlatego Jconieczną je s t rezolucja, 
albowiem różniczkowania podkopują moralność 
handlową.

Delegat francuski odpowiedział na to w ostrym 
tonie, że w sprawach moralności gospodarczej nie 
może przyjmować nauczek i że system zakazu wy­
wozu, praktykowany w Niemczech, tej moralności 
nie podnosi. Przyjmuje jednakże z zadowoleniem 
do wiadomości, iż ujawnia się dążenie do zniesie­
nia tych zarządzeń.

— Wczoraj o godz. 11 m. 40 przed po- 
łudniem minister Barthou. wyjechał z Pa­
ryża do Gen tli.

Ma ilia  u h m
PROTEST ST. ZJEDNOCZONYCH.

Londyn, 5 maja. —- (P. A. T.). Havas. 
Dzienniki donoszą z Waszyngtonu, że rząd 
Stanów Zjednoczonych polecił swym po­
słom w Londynie i Rzymie przeprowadzić 
ankietę w sprawie zawarcia układu pomię- 
dzy sowietami a angielsko - holenderska 
spółką naftową. Gdyby nawet ankieta ta 
wykazała, że układ podobny nie został jesz­
cze zawarte, ale że toczą się rokowania w 
cełu jego zawarcia, to już w tym wypadku 
Ameryka założy protest przeciwko temu 
działaniu, noszącemu charakter monopolo­
wej eksploatacji bogactw Rosji, oraz będą­
cemu pogwałceniem przyjętej przez sojusz­
ników zasady „otwartych drzwi" w stosun­
ku do Rosji.

Spws MinM M M it i
STANOWISKO KOM ISJI ODSZKODOWAŃ.

Paryż, 4 maja. (P. A. T.). — Komisja odszko­
dowań zakomunikowała wynik badań przeprowa­
dzonych nad traktatem rosyjsko - niemieckim z 
Rapałlo, którego artykuł drugi przewiduje zrzecze­
nie się przez Niemcy pretensji powstałych na sku­
tek zastosowania ustaw i zarządzeń sowieckich. 
Komisja zaznacza w swej odpowiedzi, ż.e Niemcy 
nie mogą uchylać się od ponoszenia skutków tych 
praw, które na mocy traktatu wersalskiego przela­
ne zostały na komisję odszkodowań. Komisja ta 
wzywa rząd niemiecki, aby:

1) wyszczególnił, jakie są owe prawa, których 
się zrzeka na mocy traktatu rosyjsko - niemieckie­
go-

2) aby powiadomił, dlaczego zrzczenia się 
tych praw dokonał bez uprzedniego zasiągnięcia 
zgody komisji,

3) aby zapewnił, żc to zrzeczenie się praw w 
żadnej mierze nie wpłynie pod postacią sumy od­
szkodowań wyrównawczych dla obywateli niemiec­
kich na stan budżetu Rzeszy,

4) zagwarantuje, te  wysiłki Niemiec, zdążające 
w kierflnku odbudowy ekonomicznej Rosji w żad­
nej mierze nie staną na przeszkodzie do wykona­
nia traktatu wersalskiego.

Komisja zastrzega sobie wreszcie prawo ̂ rozpa­
trzenia przez sprzymierzonych skutków zastoso­
wania traktatu rosyjsko - niemieckiego, celem za­
decydowania, jakie będzie należało przedsięwziąć 
środki, w celu zabezpieczenia przywilejów i inte­
resów państw sprzymierzonych.

I żisis partii.
Chór w dnhi 6 moja r. b. o godK. 9 i poi ura%-

07,a dla członków oraz wprowadzonych gości wie- 
czemnicę urozmaicciiuą bogatą częścią kom-oemową.

li winy.'
' K olon  je  le tn ie  d la  d z iec i robotn iczych . 

Zapisy na kolon je letnie odbywają się c o ­
dziennie między 4 a  6 po poł. w lokalu 
„Robotnika1*, Warecka 7.

Zebrani o ogólne pracownie i pracowników kra­
wieckich edibędri* eię dla. 7 tom, o goda. 10 m oo m
łotosht Zwtefcu, Bracka 17. Towarsysa®, stawoi® 
się łkanie. Sprawy t o .  miana*.

Rozmaitości.
O trzy za dużo-.

(Autentyczne).

W komisji skarbowe - budżetowej jeden z po­
słów skarży się, że monopol sołny obciąża każdego 
obywatela 250 markami rocznie na głowę.

— Ależ te tylko pięć jajek od osoby — oApo- 
wieda przedstawiciel min. skarb*.

_ O trzy jajka za dużo... — odcym  się jedm
z posłów.

Berlin, 5 maja. (PAT). (Wie<L B. K.).
„Vossische Zgt.“ donosi z Genui, że kanc­
lerz Wirth odbył z Lloyd Georgem konfe­
rencję, w czasie której przedstawił obszer­
nie premjerowi angielskiemu sytuację w 
Niemczech i wynikającą stąd konieczność 
omówienia szczegółowo naglących spraw, 
interesujących Niemcy. Żadna z obu stron 
nie uważa tej akcji za jakąś akcję odrębną.

— „Lc!k®I Anzelg&r" donosi ze źródła angiel­
skiego, z Genui, żs Lloyd George rw1 ramsie rozmowy 
z kanclerzem Rzeszy starał się  go csfeteić. alby od­
roczył swó j wyjazd do ReeK.ua d przyrzekł ima, że 
po pawroci© Barthcu odbędzie się komtereacja m ię­
dzy ©axthou, Lloyd Georg'esn, (Ratbonaiueau i Wi-r- 
Ihema

0  zasadę największego uprzvwHeiowania
p o s i e d z e n i e  PODKOMITETU GOSPODAR- 

CZEGO.
Genua. 5 maja. (P. A  T.). — Drugie posiedze­

nie podkomitetu gospodarczego wypełniły ener­
giczne przemówienia za zasadą największego u- 
p rzywile jowania. Pierwszy przemawiał delegat
francuski Sorruns, który oświadczył, że system 
największego uprzywilejowania zawiera w sobie 
sprzeczności, ponieważ rozszerza koncesje, przy­
znane jednemu państwu na wszystkie inne, które 
nie są obowiązane do udzielania wzajemnych kon­
cesji- W każdym razie dziś jeszczb byłoby przed­
wczesne zap«pWadzać jako powszechnie obowiązu­
jący ?vstf n największego uprzywUejowawa. 
Zniew aż stosunki ^ ^ o d a rc z c  i monel^ n{’e“ - 
cze nie zostały należycie uregulowane. Konferen­
cja g e n n e ń s k a  me może żadną miarą zobowiązać 
m o c a r s t w  sprzymierz<mych, aby się zrzekły prawa 
jednostronnego największego uprzywłkiowama, 
ponieważ optera « ę  ono na traktatach pokoiowych. 
Ta jednostronność była j jest jeszcze dzisiaj uza­
sadniona.

Delegat szuraj carski Scfculthes oświadczył, że 
Szwajcaria ieS* .Zj  największem uprzywilejowa­
niem, nic może jednak obecnie np. wobec Niemiec 
zastosować tej zasady 2e y-.gJedn na stosunki mo­
netarne, gdyż inaczej zrujnowałaby się gospodar- 
c.zrt. Proponuje 00 r<̂ °ł'»cje kompromisowe, w e ~  
dinS których w v/ypadkach koniecznych byłoby już 
terna możliwe zastosowani* ogólnej zasady naj-

II3W3

O z i 6 
Otwarcie

wielkiego międzynarodowego

T U R N I E J U  W A L K I
zapaśniczej francuskiej o nagrody pieniężne w 
ogólnej sumie 2 milj. Mkp. Prezentacja wszyst­
kich współzawodników. W alc^ć b ę j^  ANGUO. 
RANDOLFl. JRC MOUNRO (BPHN -SRMSON), 
LESKINOWiCZ, WEHRflM, BflGftNC, HOURTICO- 
LON i HUBNER. Prócz walk całkowity nowy pro­
gram atrakcji z księżną RIEDJIEH^ na czele- 
Początek przedstawienia o g. 8.15, walk około 10.
Jutro i w poniedziałek OSTATNIE DWfl D Z ip -  
NE przedstawienia o 4-ej (bez walk) na które 
dzieci płacą połowę. Wieczorem n T K n M J Ł  

i d. ę. W A L K.

■  A R  A T T
na najdogodniejszych warunkach

okrycia damskie i kostjumy
Ostatnie fasony

Podwale 9 m. 23 Wprost bramy

Nowy Jork, 5 maja, (IPlAT). (Btevafe). ParyeW
korefjp-oflidont „Associated1 Press* dcsnosi, żo aune- 
rybaóska komisja koasolklacji dtajgó"” w»jonoys;h 
awiródła się  niedawsio do raądai traaouakicga Z 
prośbą o slomiutowais;© v,BzysSkich w a g  w  kwestji 
rwtjtoonaaea. am-ei-ylcańalóej ustawy dtatycaiąoej t o i -  
soJidacji długów. Sfery uiraędcswJe iateripretują to 
wyslapienio komiifeji, jako dyskretn© prnv(po:nflj©iniip. 
że nadisKedł czcs rosjpccaęKaa rokowań w sprawi* 
długów wojeJiJirydh. Można, prayipuflacaać, ża Framoja 
w swrej odpcwiejSui podkreśli, że jeet gotowca zapla- 
dń  wszystkie sw© długi pod, warunkiem, żo uayaka 
od sTAych d k u a itó w  zwrot ewyich naiteżności.

wdększego uprzywilejowania. Jugosłowiański dele­
gat przyłączył się w imieniu Małej Ententy do te­
go stanowiska.

Delegat angielski lord Grcan życzy sobie, aby 
uchwałę poprzedzało oświadczenie, iż państwa re- 
prczentowanc na konferencji uznają zasadę naj­
większego uprzywilejowania, jako konieczną pod­
stawę obrotów międzynarodowych. Uznanie to ma 
dla Europy bardzo wielkie znaczenie, albowiem 
po konferencji genueńskiej państwa europejskie 
nie powinny obierać odrębnych dróg przy stosowa- 

! niu zasady największego uprzywilejowania. W od- 
i powiedzi delegatowi francuskiemu, który jest za 
j w-nioskiem szwajcarskim, a na oświadczenie angiel- 
| skie zgodzić się nie może. Lord Grean odpowiada, 

że jego wniosek zyskałby z pewnością większość. 
Nie pragnie on jednak majoryzacji i zadowoli się 
tem, że na wstępie będzie jx>wiedziane, że więk­
szość delegatów uważa największe uprzywilejowa- 
nie za nieodzowne.

Wniosek ten został przyjęty.

Podatki celne.
Delegat niemiecki, sekretarz stanu Hirsch, po­

stawił wniosek, aby cofnięto zarządzenia, skiero­
wane przeciwko krajom, mająeym zdeprecjonowa­
ną walutę, jeżeli w tych krajach w ostatnich 6 mie­
siącach nie ujawniła sią dalsza deprecjacja pienią­
dza. Jeżeli pieniądz danego państwa będzie przez 
12 albo nawet tylko przez 6 miesięcy utrzymywał

liii isirafesi
— Z darem 5 b. m. n fe fee  boaitey.j-ae raa G. 

Śląsku zniosły stan otolęścaaa W po-w. Gliwickim i 
Zatorskim, oraz w starsesn maęśtte Gliwicach.

— Na popędzaniu lotćw.^kiej Rady Mtiśatnów 
poetonowiono z© WHgJędfrw bezpieczeństwa publite- 
aego praedtaźyć stan w©jenny w pasie oad granicz­
nym na ipracciąg s.,cócni ntic-.aęcy,

— Z Tokio denosnę: W związku z lustąpieniem 
rządu j«poń4riegc> przysroSo do poważawli demou- 
stnacji na rzecz nowieg/O prawa wytooreesgo, psay- 
ozcmi musiano użyć iwejetea dto przywrócenia po­
rządku.

ibi-isis! W0t &Pratowa. i Pratownic
fijiitniitl w pbIses w i st. Immii

Brocka Wa 87 i Losazno 9fs 19.
Do wszystkich Oddziałów i Związków Zawo­

dowych Pracowników Fryzjerskich w Polsce;
(^Zjednoczona Komisja Zjazdowo - Organiza­

cyjna komunikuje, iż 4 i 5 czerwca r. b, odbędzie 
się Zjazd Pracowników Fryzjerskich z całej Rze­
czypospolitej Polskiej, \

Oddziały, jak również i Związki winny do dnia 
20 maja r. b. nadesłać sprawozdania:

1) ilość członków;
2) warunki pracy;
3) d-okładny adres.
Wszelką korespondencję, wchodzącą w zakres 

Zjazdu, prosimy nadsyłać podług adresu siedziby 
Zjednoczonej Komisji Zjazdowo - Organizacyjnej, 
uL Bracka Nr. 17, Warszawa. X  •

Dr. Jan ft-ŁAPSN 2T&.
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. wener. 
i skórne, niem oc płciowa. Do 2 pp. a ‘ h  w-;“

Zycie pipodarsia.
N«t«wania giełdy warszawstie^

DeSairy SŁ 3990—3975.
Funty arfig. 17950—176So.
Marto toeuu. 14,15.
Paryż —3b3$0 ,
Praga 78,80.
Otwawie giełdy tódifckj. tW daste 4 łun. odby­

ło Się lurzędou-* otwwói© tódateej ffiełdy p im ięi- 
cej. Ustort-roaiiono pierw sw  swtoWBOi*.

Kronika*
STAN POGODY 

(według dauycti PaSsł. Instytutu Metsorodog.)
1 Teoiipeortara neywyassa iwjmoeiiSa 'wraorąj w  

Warswtwie +  17,5°, najniższa -j- 8°.
Braewidy-wCTiy pjraebteg pogody w  dat-

sćcije0>-nr: Pnz&waEW© .podhamis-nu, praetoto® opady, 
wiatry p.m/udzwo w© -zacSicdai©

a|) Otwieranie i zamykani© rtdtęów . Młłg:=tr«t 
postaoowG ziwrócić s-ę do Rady miajeLiO] o 
w ae usłsteuie, po wyshńAaaiiJU strou 2aioter»ę«w»- 
nycto godzin. ótw iereHa i  zamyteDta sfeŁepów, cdo- 
sow śie dto am toiy art. 2 ust. 3 tsatowy <, cwa® 
procy” w ptraenrwle i  hondta proeo ©efewałę Sojmo- 
t *  z  da. 14 łw-ąso 1922 r. Podstawą d t a d  t & t  
nebrane prae® kw iB jo Magisfcwrtu w  tóg sprawia 
omaje ster kupieototo i p*aoaw»arów

..Głos l«to*wą|ś“ . Zaczął wycfoodżić <wi iWt*-
szawń* cepfeakiy organ zroeraeń iK-ilcator^kicłi Rapltej 
Polskiej p- t. „Głos łcSratonaki". Jv*» basio sw® 
,ptovo to wypisało „weJką o dash nad- geową*. A- 
dres Redakcji i  AdnrirMiracji „Głosu lotaato'istoegP'1 
 Kraik). iPraedte. 70 ni. 9, tek 112-16.

Wzrost kosztów utrzymania w Lodsi. itenosy* 
tutejscow-a do badam1!a zadsmy ikoastów otraymaaia 
•W Łodoi u3M®a, że dn. 1 moja z. Ib. feoeziy utray- 
maoLa dsre-reoego rodztoy procowmica^, z^ciotłej z 
4 csóCa. wyoiceily 1844^0 lii i. W  jpantownanart za­
tem z  kosztami Mtoymesiia z dn. 1 fcwfiełojaj to. r. 
warosly o mik. 80,41, t. -j. o 6,36%-

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Zjazd b. członków' K. N. P. O. M'. mi M scho­

dzie. I)n. 6, 7 i S maj* odbęrlzte si© w  W a m w M  
zamtaóęty zrja®d ibylycŁ czlotntów P .O .  W. ma 
^.Vschodzie. 6 maja o gedz. 11 -ej oal-odz;© w ^ n a -  
-boieasiwo żałobne -w ŁoSetete uo 
o, g o *  6-ej aebnaare towarzyskie. 7 i1 8 m » i a «  
« J ł  10 do 1 i  cd 3 do 7 obrady w  teatfra© F » -  
<Aim ('Praga. iacęrae*iw'ko kośctsfe św. Fiorjarai)- 
Lt (kafle d4a przyjezdnych zspemwLcaae. Ucowstełcy 
winni s ’e zgłaszać w lokalu przy ul. Z-ote j 64. ab. 
Onestew Zbierańeki (WL 14-50). Karty «
zęaood -bada wydawane 8 jneja cd geoa. f-ej T8ux& do 
11-etj ® a t*  64 oto. Oz. Zbtenań^rO. <nsz na 
n a  tewaroM^ran, dto spóżfwffly* m  p r * r i« r ta n  
aa.t- cfiasad >w gttózanadi obsań.



„ R O B O  T N i  K ", sobota , 6 m a ja  1922 r .
Nr. 122

Z A B A W Y  I W Y C IE C Z K I.
Zabaw* majowa w Bagateli. W dniu 7 i 8 ma­

ja Centrala Akademicfcinh BratnMi Puonooy unr.adzaUTOnlllA HitirKłłiAili i______ tt i . • iicuratiBcji r  oaniociy urzą/dza 
w cgrodizie Bagateli wiefitką zabawę-koncort-; -U<izial 
wjcaacmńet prcyjmują siły c-fc-Kfeimjcki-o, artjikft te- 
atox>w waraeawsikćch oraz orkiestra wojskowa. Za-— u-iivr^ura v'ojs^vowa. /.a- 
ofifWfc oprócz CLęso: kooiceirttcwej zawierać ibędzie 

niespodzianek ogrodowych jak seppeditiiCYu■ftrllri rtrkn#oiHri __ __
WŁ^e--—~ o - iw o n ^ o .  'jatK se*rpeaiC],GyL
feyerwejiki. confetti, pocztę francuska oraz -na zs- 
fconcaecne przy m-uzyce szacego eeapokt Kaga-na i 
OoMa tańce ma sali zramikiaiętejj.. .Początek zabawy 
o godz. 7-ej. • 3
W YPADKI.

Łr^ i y- M *  K a ty ń sk i 
2 • ^ ;U 3"C K1 m' i a «iedZRc w domu

ofcoło godz 7-Ą' usłyszał tajemniczy -rani er w  ikuch-
tedypodo drzwi ;; oaUaicii w.J atrwiar- 

r-ajTlu_ •} ze. aPc ™‘ją tom jacyś ladzie. Oimańzywszy 
caęle t o i ,  ujrzał dwóch łrrężezy»rt, ktorzv km- 
meatatifce poczęli ucieikać .p„ schodach na Ó6l Koa. 
raynsk-, wsaeziąl alarm, na odgłos którego stróż do- 
mu usiłował zatezynnać uciekających. w likabi© któ- 
rych -byta i jeaina kob ita . (Mężczyźni uciekli, ko- 

Mfraym«io i znaleziono przy .n;e,j 
oarzędraa Łodziejufce; łom. wyiiry.-hy i  ! p. Bvta 
wu? zjuaua połieji zlcdztejka ‘®la_iśsława’ C)ciol-4», 
uędawpo również schwytany z .narzędziami z’o- 
daejąkiwim, jednak zwabiona. Jednym z ucieika- 
jącytfa trzech męirayzn 3by| WTadwi.sjw Gtorewica. 
rowazea znacy z!W a>j/ kfóry <w‘ osftfnfrih^trzofh 
nnesigcsch był ;uż trzy razy . iiwrtóay u-* kradzie- 
5*2*ł *?*■?*> w jfc iw y  i .  lacuróa, badż red dozór 
potoqa.. JPtodaas dochodzenia .poIksj-Jucj*. -.iwierdzo- 
°P- te ^ .M n z y e j  Ktgferfoki-.-h od tygctoto Pm -  
" 1L fa  j m ody ratowxik udając '^kochanego, 
^p y ta ję o  ®ę. czy peństw© k tedy .nie .wyjada i t p. 
Sfuraęa W m#Iepsze(j myśli .pra.vtod-iia’s  właśnie,' że 
w  datu 3-cffln maja .państwo ida do tester, jej zaś 
rowmeż toa tedtóe, więc poleci^ (e«j .dnia <i„ s ic- 
“ ® praydi.odKć. Obemie okaraató sfe f*> bvf to 

fKUhepiii, *fc-y unito! sobte a i a r -  
b«wtŁgVędy smzacej i dou iedzaawv^ay się o co mu 
modzilo, chcal okraść wspólnie z innymi' Ko»ezvń- 
*toA; tyBco wypadek zi rządlzSi, że .Kopczyński z 
to S z e ^ r0 *0®b°d*8, i to ud aren amfo dokonanie

P®dstęp złodziejski. Do XIII komisariatu M o.
?  majaJca Izabela Stetańska i ®a)wiadomi&
*e pray uJ 3-go Maja N% 9 zr.m ieszAuje Feliksa 
LowaiKiowisike. rs^somo poGizukiiwana. przez sati w 
Omtewku. Policja spmwdte!wszy rzecz prarkonała 
K5’.5,e StefaóMą kia mała, r.aicmiasl cza smaa jako 
■nwoHatoriaa tówundowMdej skradła • jej zlola 
łwastfeę i  Olbracskę. Skirtck był ten, ż» Slefańsiką 
•ze^orwaioo i odep.tana do sedziego śledczego, któ­
ry J* jpdna.k za kaucją 30 tysdący .marek awottoił.

Śmierć * bójki. We wsi Umdewtówt gm Oża- 
« w . pow. wwrrsraiwiakiego. pociżęday tóilkoma' nwsż- 
gąyznBmn, p w t e ł s  ttójka. w csmie blórej .przez 
ąMaaiamra Maąewrtoego, Edwardą Majewsadeizo i 
.ftcmfcną  ̂Meiacba został poibdy tak siłuie 20-1 olei 
Jo«« Stesiwickii, nrleszlka njec wrri Topolo w tejże 
pnróy, że w kilka godzin życte zrtkoritezy? * .U’vżtó 
^nzw ti^ rti aceteiE erasztowau} i odesłani d0 se- 
« tl«SO śledczego .16-go okręgu.

m) Odebranie miljo*«wych łupów. Komteara II 
“ 2P fV  w »ę*i śkdraego. p. Szabrraklck dokonał 
rewizji w maesskffl.u ftajchK Lichtar.beigewej 
■jBMemkalej przy ul. iKrocteaaineg nr. 81 "gdzie 
raweazwno 24 sa*uki różnych towarów tokćtowycb 
kMarowyeh. Badana Dicht.eBbe.rgo.wa ośwtadczyte’

fe  tovna>ryi te przywtózł na praedio wianie Chaim 
Bjecterman (,Wolska nr. 43), poszukiwany praez 
wyariee sądowe.

• 17 Następnie .p. Szabrań?iki dokonał rewizji, w 
noestkaia-u B, iłottenfirndena przy ul. Dzikiej m . 3, 
gdfare znOloadeno 21 swelrów L- 31) sztuk pót';«v 
bottanffu.nden jest sfflnoe. ,po«zl;E.ko.Wany o uprawia- 
im  pasenatwa. iWapomnicme iupy .wartości ki lku  
młsjcffiióny murek, poehodrzące . .iewątipliwe z .kra­
dzieży;, przewietóono do unzęd.u śkiJazega (Dara- 
towiczwwsfca ar. 3, .pokój ar. 9). dekad mega się 
zg-aisaic .poaakodó.wa.n.i wflaiściciiete towarów.

fZ o skarżonych  H offm an  i B ed n arczy k  
n a leżą  do P . P. S. J u ż  to  sam o św iadczy , 
• . M łszyw ym  ie s t z a rz u t „ag itac ji kom u­
n is ty czn e j . W  rzeczy w isto śc i chodzi tu  on istyczne j 
spray 
roku.rokuW<?Reda j5tU ppw szccJlncŚ° w  zesz łym

ml Szmnglerka srebra. Wywiadawca brygady 
obserwacyjnej urzędu śledceego. Bolosta.w Ctofęb- 
stki1, 'będąc dyteuirnym ob dworcu głów mym, zatray- 
nifi podfejraamą kobietę, która w I konri&arjac.d, ko- 
lejoAvjiru 'podlana się za Jurę iRaj'dio wtr f. st:a{a rniesz- 
kaniikę W w&JSbSb zaitr^irrair.eij zwleaioso
27 a pól fsmta m:air.'.'k w srebrze.. W drodze do u- 
raęd.u śledczego Rrychciwa proponowała: wywiadow­
cy duże wyiwgroidzcmije za zwoiaier. e jej. Brydana 
przez kcmissurai p. Ddbiecklogo Hajchswa oświad­
czyła, że wispopuiiaue srebro jest 4o ąpnieh po 
diaiaidikui jej i  że doręczył go sra wągier jej, te® na­
zwiska i  adresu jego mą umiała • wskazać. Gdy aa- 
lraym;al3ej ośwtóoLczoiio. i© zajmuje się szmniglem 
sreb«ra  ̂ Rajchowa otświaoiiciŁyta. że to nie prawda, 
gdyż wtedy lo śnaraieg -by aosiła pieniądza Podczas 
oscibistej remnejji praez my-.wiiedioavtazyuKę zmufcaŁcrao 
na Rajołtowei* pod' teiliką W  taijii .pas płócienny w 
fermie długiego, ciężkiego worka, który zawiera! 
jeszcze 28 i pół funta ,grubego srebr'ego .bi­
lonu marek niemiydklcib. Wynikiem obserwacji 
nad Rajchową było zsfewynmmije jeszcze Mosraka Jns- 
ktewiwa. który podczas badania, .przjvjnat się, że 
srebro kupił od niieznanydi nm żydów, w celu spe- 
.kwilac.j.i. , v

nr) Echa ujęcia bandyty. Jak już doaosiBśiny, 
w; mlesdaradu ujętego pnzy iii. (Wesołej nr. 75 ban­
dyty Aiirfcsfa !Laskowik' ego, zaaleaioBio 2 duże ku­
fry garderoby oraz 'biiuitenję. .platery, srebra i 
wiele danych kósBtowmlo6cii. Badany i  kónfrontow.p.- 
ny przez starszego wywiadowcę I brygady urzędu 
Śledczego. Mctopzewrkiego, L'aekowski przyznał się, 
gdyż został .pcxnaoy. <ip trzech napadów .ra.banko'- 
wyciłi: oa gospodarza Kwiiatkobiskiego pod .Biela­
nami, na Jawa ZidSSństoiego pray ul. Wolskiej ar. I 
205 i  to  'WłaściKa-eLkę fołwarlcu ipod1 Ożarowem1, p, i 
De Yołiw-Poiiroisłcą. Zieliński poznał jako swoją 
witaSność mffóatswo garderoby, tnwleaiónej w  mie- 
stBkanón 'bandyty, .platery, srebra, blżuterja i  73 
perły .pochodzą z napediu’.nn p. 'De Vafier-Pottoorskg.

Adwofcat posadway « lichwę.
k w a n ta  stoemegc ka- imwwaBUtów i tote,torow. rozegrał ooegdaj 

Spór pomiędzy adwekabem prays;.«dyim Treidósie-

**&>• obywtelam  atemekim Wacławem Grodżutem Tm  osłdtó ziiecierpli- 
w tony irstawacznemi skargami o «ksmł®fe. « wresz- 

"łP»saa®-a fisnirauncdc z kartoliimi na 
podwórko, wystosował t.o  wirzcśaiu do swere ico. 
nnse.rjjitu pzsmo e profebą a .zniewołeraie gospo.la.rza 
uo wpuszrajanaa. jego wioraów i w piśmie tom rżvl 
zwrotu: „tembmtetej, że Trejdostewitiz sarn spajó- 
wadza kartofle a handłuje nim.i w podwórku, spraf- 
dająe korzec po 400 mk_“ PoJiioja, dapatayta się w 
tym. .haiiadłu-4 wystęjAtt litbwy wojenraej i dostąpiła 
akta ■uraęric.wii waSKi z Iitobwą i spekulacją, skąd 
przesaty do_ siadu .pckojui .prae«i któi-yimi stonąH Trej- 
aosiewicz jr,ko osiltairżcny. Po uniew&ifctóem.kt go 
skierował adwokat Trejdosiewiez do Sadu Okręao- 
wiego .skargę ,na Waci. Grodziwkiego. o fotewwe lo - 
Dies.enie z ąrt. 157 ile k. w postępowaniu u,prcv--ra:zo- 
neim. skazał sędzia Chycraewiśki (Wattewa Gnodzic- 
toego na 6 miesięcy wfęEten.ia. Akcję cy.wi.lia zaś 
adwickrtla Tr., który dcinsgri s :e odszkodowania 
za stratę czasu przy piracsitudisniui w .policji w wy- 
scłkiostoi. 20,000 unik?.., pozioistaiwiił (bezi moutfpoziUftuî , 

Przeciw temu wyrofcawi wutósf obrońca oskair- 
żonego apeSację, ad w. Tneijdosiewicz odwalał się z 
tytułu odrauceniia cywuTj-e^

względem WTokatoym zresztą b. zdolna aktorka, p. 
r ercner-W jśmewska. Sad r.uchami abył gwaitowne- 
mi po'wmma panować p. Bunska. Mile śpiewał, choć 
grał gorzej rolę Amon* .p. .Wiśniewski, W dowci­
pnej j krótkiej facsie Wolffa ,,Kto za płaci. 7“ praw- 
dziwy koncertowy zespól strwerzyllŁ ,pp. Macherscy 
i Skonieczny. Dekoracje art.-malarza A. Itudiiiaka 
n, ładne, a reżyaeirja i muzyka nie .pozoatawicją nią 
da życzenia.

PREMJERA W ,jSTASCZYKU“.
Rozpoczyna pregram wybitny artysta Stefan 

Jaracz prologiem, .p.óa-a Kalsa, poczem p. Watery 
Jsstraęhieci zajmuje .się przeglądem .pbl .tvcanym i  
„co !ferenęierką“. Z „Uśmieahiem“ Włosia zjawią 
»ię piosenkarz Sam.połińsikC. Jfa estradzie nied-abras 
się czuje znana artystka ,p. Solska-GnosserowB Or-

I v'ij.ci śwteiny.ni. jest w „Kock-j idy lli\ zaś Rc-ńi r̂en 
. w Balladzie o piekle". Najlepszymi, t. w . dowci.p-

nym i'.pełnym bumom jest Lawiitefeć. („Koh.! kóń 
i to i- a J r  W. Olszewiskieigo). 'P. HatoiiMta' /m a 
mały glos i  dość sinamiiczinte .przeto odśpie­
wała piosenkę „Gwiżdżę" A. IWteStft. zaś Koziar-
skri wykomiai efektowne tańce chińskie „He-Sa-Ko“ 
(•rnuzylŁa Obapuis) ą Fox-Troii „Nagasaki** (muzyka 
L. Du Delabre'b). M. L.

Pod .piftawsńJniefwom sędaiego Steyeria coepa- 
trywat onegdaj Sąd Apeliacyjir.y siprawe pajowmle. 
a do rozprawy wydelegowata. racic, adwokacka jrfco 
rzeezc.zn.awcę sdiwaik.'ita Nowodiwicssik’lega na *«mat 
dziennych zarobków adwc&aSóm jW toku jozpwwy 
wywłązato. s% gw«tlom»a kontro wersja pc. między 
śłronaimi, która nr koikts zesołia my tory” cewbisile. 
Obrońca oskarżanego w  wywedz© koteowym «a- 
znscByf, że oskarżyć.'-el ipTywatcy T.rejdosieiW.icz jest 
jeżeli nie wtinmym ■.“'imago cvysł cc .ku lichwy wojen-

Z s ą d ó w .
d a tą

O agitacją „kom unistyczną”.
P . A. T . donosi z K rak o w a  pod  

5-go b. m .:
(P rz e d  sądem  p rzysięg łych  w  K rak o w ie  

ro zp o czę ła  się w czo ra j ro z p ra w a  p rzeciw ko  
d-row i W o d eck iem u  i tow., o skarżonym  o 
u p raw ian ie  ag itac ji k o m u n isty czn e j. O sk a r­
żen i s ą ’ d r. Z ygm unt W odeck i, kom isarz  
ko lejow v. d r. B o lesław  D robner, chem ik, 
B o lesław  B ednarczyk , ś lu sa rz  ko lejow y, 
S am uel B lum -M andelbaum , a g en t,h an d lo w y  
i M ichał H offm an, m etalow iec.

net, to uCTestrrie-twa w t©m praestepsbwie gdyż 
przewód sądowy ustafl®, że do spraedaiy ‘kartofli
•PO 4<X) mile. koraeo .użycojył dkitferanej pomocv, a 
rawe* wllasnej .ki'chaince iakaeioiWanie .pieioiięday 
polecił.

Sąd po pto-iomiiittutowej namadato bak. Grodafc- 
Icego irn,iE.wt®aw‘I, pazostawoagąc oikcję cywiilną ,po- 
newnie bea rear,Et,rżenia.

Teatr i Muzyka.

Teatr Wielki. Dziś „Tryalan i Isoflda". Ju.‘ro 
o g. 3 po poi. „Violetita^, wieozo.rom Pan Twardow­
ski". i

Teatr Rozmaitości. Dziś promjera sztuki f f  3 
a,kt?,rh B. Kafterwy ,p. t. „Igranite z ogniem"'. W 
niedzielę 0 godsz. 3 m . 30 po .poibdiwu .Jtolszerwiicr**.

Teatr Polski. Dziś o gada. 4-ej po poi. 2-gi wy­
stęp plaistyczuo-ta ieazny Adelfiny .Patśakowlakćej z 
jej ucrzenlcanu. Dziś i duli .naatępmydh o godizi.iie 3 
.w^ęczotrent ,-Hamlet". Jutro a godzinie 3 i pól 
po poi „Kobiela która zabilia.".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o godz. 8 wierz. 
— jutro i  w .pan.edziatek dwą razy o 3 po poi. i 
o 8 wieca.- „Kcściuszko pod RaraiwCcaimi".

Teatr Reduta. ,Daś i juitro wiieca. ..Akhemik 
miłości". Jutro o g. 3 i  pól .po pot. „Czuipusrek *. 
W poniedzialietk o godiz. 4-ej ipo poi. „Fi.rryk w za- 
lo-tach".

Teatr Kały. Driś i dini maslępnych „Raj zam­
knięty". Jutro o gada. 4-ej po pół. „Czysty inte­
res" pa raz 100.

Teatr „NWości“ . DwsS „Jej (Wysokość Tan­
cerka".

Teatr „Knmcdja* codtienmie „Bogaty wuja-
saeirt'.

Teau- Nowy. Dziś „Japonka". Jutro o gbdz. 12 
;. pól „Śpiąca Królewną", baśń dla dzaeci; o g. 4 
„Dziewczę z Hotendji*'. o gada. ® i pół „Japonka".

Z TEATRÓW ŚWIETIJIYCH.
Colosseum: CŁrydus.

PREMJERA W „NIETOPERZU".
W „Nceifopemt". dano preimjeirę 2-sfctowej gro- 

lesfowej operetki p. t. „Dziewifea Nr. 1000“ ,F. Leh- 
tiera w przekładzie A. Kloss®. iNiece tednych meto- 
diyjiniych .pieseotek, dowcipu i hwimaru zauważyć 
możną ,\v tej operetce, nie pozbawitonej j.ed.ut;k abyt 
zęslych trywialMońci; które powtuny być co rychleji. . y » -•   1-oj'o V.V ł JLUlIlWjl

iieunrjęta. Grc.lęgkawym 'krółetm Egiptu ibyi ,p. Dc- 
ibouińweiki, żywy i; zabawmy -w dtość pommtewej 
grze. ,P. Marjańiski' był tym. mzegn o wiele (lepszym, 
niż zwykle. Da roli Sefiry mię nadaję Się pod

Rzadko doprawdy gpotkać się day* tak wspa­
niały j tak świetnie pomyślany Obraz. Publiczność 
naaaa. karmiona pirzeważnie romauaanni, tym ira- 
zem nva sposchmość Obejrzenia, na ekranie pnsę-
ślhssnej i wamacatej srtuki

Dirteje Ohrystasa od najimitodsrcych lat ai  db 
ukrzyżowania i zaniantwychwstainia — oto treść fil­
mu. Scenarjiiisz ułożony z głębokiemu gawzumleniemi 
i sfraTamnoacjlą niezwykłą, iweipaiaiało zdjęcia i  u- 
initejętma reżysierja .podinoszą jeszcze ogólnie 'wraże­
nie. ^

Naiieiy też zwrócić uwagę na muzykę, starannie 
do,braną' i na orygimolny, a .madzwyczarj efektowmy 
fKwnysl wprowądzemii* chórów i  śpiewni solowego.

łka.

Z arzii I w i p l i  Praoswi. l i i l l s i .  i F zes is l. i .  s L I n a s ?
ogłasza niniejszym

( u l .  S i e n n a  I G )

K O N K U R S
na objęcie stanowiska Generalnego Sekretarza Związku, który — w myśl statutu — jest 

«razem  stałym członkiem Zarządu i zasiada na jego posiedzeniach.
Sekretarz generalny, obok stałego nadzoru nad pracą Kancelarji i Wydziału Wyszukiwania 

pracy, obowiązany jest do prowadzenia intensywnej propagandy, celem jednania Związkowi nowych 
członków w Warszawie i na prowincji, do utrzym ywania stałego kontaktu z pokrewnemi Związkami ' 
pracowniczemi i wogóle do energicznego wprowad zenia w życie celów i zadań ideowych, określonych 
w Statucie Związku.

Kandydat powinien posiadać, co najmniej, wykształcenie średnie (pożądane zawodowe) oraz 
wyszkolenie w pracy społeczno - zawodowej, zdobyte w drodze piastowania podobnej godności w
instytucji społecznej lub zawodowej.

Warunki uposażenia: pensja miesięczna 120,000 mk. w dągu roku 14 pensji, udział w ka­
mę przezorności, po roku pracy — urlop miesięczny.

Własnoręcznie napisane podania, wraz z odpisami odpowiednich świadectw i referencjami, 
aależy nadsyłać pod powyżej podanym adresem do dnia 20-go maja r. b. włącznie.

A. D O M A Ń S K I
Waliców 11. Telefon 1 5-2 3 .

poleca

O R Y G IN A L N E  P IW A

GRODZISKIE (Poznańskie)

MARCOWE-
POMORSKIE (jasne i dem ne)

PORTER
SKIERNIEWICKIE ^ ^

ne w beczkach, syfonach i butelkach

wotig natarciu? minsrata? M ie r n ą
„OSTROMECKO" (Pomorze).

FOmSMfiJOE
3„ L e o n a r a “

21 Mowy Ś w ia t  21
i liltsr. m i. Hi. 390. 

H .. . ,.499.
P o r t r e ty

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

f y  A  ¥-§ A  HP V  t na najdogodniejszych ANS x  i  J .1 . i~ l U l  i  warunkach
okrycia damskie I kostjumy

d l  maszynach gruntowna nau-

najnowszych fasonów 
N ow olip ie  30  m . S, w bramie II piętro.

S a | ę  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo ubftss*̂  męskie i okrycia 
d a m s k ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam ­

skich 0. Boćko, Elektoralna 45.

2a k ta d  C h iru rgiczn y i R een tg e n o lo g ic z n y  
D -ra S. RUBINROTA, u l. G ran iczn a  8 , t e le fo n  IQ3-58. 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R o en tg en a
prześw ietlanie i leczenie). Lam pa k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i L d.

ka pisania 1000 mk. mie­
sięcznie. Marszałkowska 143—21.

Olcrycf3 âms*̂e nain°wszesony na letni sezon, ce­
ny przystępne. Marszałkowska 58. 
m. 6.

noclegowe dla przyjezd­
nych na doby. Praga- 

Wlleńska 27, m. 28.
zgrane połamane kupuję 

. .  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska I.Bszwipeig -?adań Rybk,n-’

Angielskie nieprzemakalne
H u r t  PALTA
Piękny krój.

D e t a l
Nadzwyczaj trwale. Eleganckie wykończenie, 
p o  1 5  0 0 0  M k p .

WACŁAW MIESZALSKI -
PoBna 52. K a r sz a w ą . P o ln a  52. 

Kooperatywom, Stowarzyszeniom współdzieiczym rabat, wzory za 
zaliczeniem odwrotną pocztą wysyłamy.

poleca

Z ę b y  s r t m e s n i ©

Or. med. Herralender
chor. s k ó r y ,  p łc io w e , w e o e r .
J e r o z o l im s k a  1 (róg Brackiej) 

od 6—8 w., teh 503-11.

Bi. S. BIOSU II c h o r .  w e -
w n e tr z n e  

G ran iczn a  4 , t e l .  92-b7.

D e n ty s ta C, B r e  w d a
i i o d o s a  Ił

róg Kapucyńskiej, teł. 155-55

Or. med. Feldhuseit

V f ~  n a  r a t y i
t y g o d n i o w o  l u b  m i e s i ę c z n t i e ,

Pracownia okryć damskich i kostjumów w wielkim wyborze. 
Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warszawa, Ś-to Jerska 22, m 18. Telefon 501-64 (vts a vis Placu

Krasińskiego).

b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. med. DU3R0WICZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W spó lna 52 , tei. 141-05. Chor. 
w ener, skóry I kosmetyka do .0 

rano I od 5 — 7.

korony, mostki, przeróbka starych zębów. Reparacje na goczeka 
niu. Robota solidna. Przy pracowni gab net lexafsko-dentystycz 
ńy. Niezamożnym ustępstwo. Z E .P . .„A S3. Wejście z Łuckie 

Ffs 2, mieszkania 8.

F. lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 -8 .

E. BEESSM p',ylD e n ty s ta . Ł. HtULitilifil muję
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W oistea 34 , m . 5, ll-gie pięiro.

Pi. a .  . m i n a
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.

|  UlitDSZEnlłi UHDdnt. |

iilSBKifflfif Instrumen,y-- muzy‘czne w wielkim wy 
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

śrtdnich

ly rf-ijg jll Garnitury męskie od
do 60 tysięcy, je­

sionki, płaszcze angielskie, spod­
nie robotnicze, sztuczkowe, spor­
towe własnej wytwórni, ceny fa­
bryczne. Szyjemy z własnych I 
powierzonych materjalów z na- 
szemi dodatkami od 20.000 za 
garnitur. Sipowski i S-ka, Chmiel 
na 49, m. 5. tel. 242-93.

w y b ó r  skromnych, wy- 
iSlBJłl kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

rozmaite solidnej roboty. 
iłlBail! W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedaję najtaniej. Szpitalna 
■Nż 4.

eiDiSL lat do 4 le tn .. 
d z i e c k a  i pomocy w j 

gospodarstwie poszukiwana. Kar 
melicka 15, m. 13 od 3 - 4

Ii0hl9 l<uchenne hialolakterowa- 
ittulllw ne prześliczne od 40.0u0 
garnitur. Hurtownia mebli. Kru­
cza 34. Hurt Detal.
H<j j|i|3J2g ®»ndołinie, skrzyp-

. each lekcje gry  za ­
sadniczej. Niecała 10—13.

Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza. Klonow­
skiego, Bohuszewicza. Witwińskie- 
go. Sianożęcklego (fizyka), tto- 
maczenie z łaciny; krytyki lite­
ratury Polsk'ej, skróty z historfl. 
Wydawnictwa księgarni Wajnera. 
Bielańska 5. (1-sze piętro front). 
Na żądanie katalog.

immm ■staufera’’ naJt-a*niej sprzedaje -Po­
znański, Marszałkowska 72.

mmm i\i hu kot
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swoje: Po­
czta główna, skrzynka 23.ŷprzsdiź ubi° f s.w m*tskichpo niebywale niz- 
klch cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła­
snych i powierzonych materjałów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklei 
Polski.
7i?̂ I<ł(l dentys,yczny l eszno sle- 
ŁuliłOJ dem wykonywa wykwint­
nie po cenach umiarkowanych: 
korony, mos'ki oraz zęby sztucz­
ne bez podniebienia Reparacje 
na poczekaniu. Leczenie, plom­
bowanie, usuwanie zębów bez
bólu. Pizy zamówieniach więk­
szych spłaty częściowe. Porada 
bezpłatna.

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”. Nowy Świąt 10.

Patelony-Oramotcny
tubowe i beztubowe 

F ły ty  g ra m o fo n , najnow­
sze nagrania 

za g o tó w k ę  1 na r o t y

Mam K ili iM i
Warszawa, 

M a rs z a łk o w s k a  154, róg
Królewskiej.
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